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Dla wygody Szanownych Abonentów 
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waniem dziennika Czas spóźnili, ogłasza się 
Przedpłata, to jest na miesiąc Grudzień b. r. 
kwartału IV  w kwocie złr. 2  m. k.
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Kraków 27 listopada.
Nie na próżno jak się zdaje przewidywa­

no trudności jakie spotka Beszyd pasza 
w ułożeniu nowego ministeryum ottomań- 
skiego. Pogodzie się najprzód trzeba było 
z Mehmedem Ali pasz^, co szczęśliwie jak 
P*sẑ , nastąpiło w samym gabinecie S u ł­
tana, ale na jak długo?... Fuad pasza je­
den z najzdolniejszych mężów stanu w Tur- 
nyi zatrzymać się nie da ł, Ali paszę zdo­
łano do składu gabinetu wci^gn^c, ale na 
Jnk długo?... Już wczoraj depesza telegra­
ficzna przyniosła wiadomość, że dawniejszy 
wielki wezyr ustąpił, że ów stanowczo u- 
konstytuowany przed kilku dniami gabinet, 
r°zwi^,zywał się na nowo..,. W idać, że sto­
sunki między gabinetem stambulskim a re­
prezentantami obcych mocarstw s^ takie, iż 
^li pasza nawet na godności ministra 
spraw zagranicznych pozostać nie może. 
m >ż dalej będzie?..

Przypuszczenia wszelkie s$ tern trudniej­
sze, że obecna zmiana gabinetu nie jest, 
J*k już dawniej powiedzianem było, takg, 
''Uiian ,̂ jakie dawniej w Konstantynopolu by- 

Stronnictwa tureckie, mało, prawie 
blc, nie maj 3. tu do czynienia. Przyczyny 
. .‘any intrygi i to nie tureckie; trudno- 
v,J fliaję, źródło w polityce zagranicznej. 
* a d r .w y c z a jn e j  trzeba zręczności, aby z a -  
J*0syć uczynić w y m a g a n io m  z  j e d n e j  s t r o n y  
°rda RedclifFe i barona P r o k e s c b a ,  z d r u ­

giej p. Thouvenela i p. B u t e n ie w a .
Jak zaś sama Anglia ma wielkie wyma­

gania od Turcyi, dowodzi następujące zda- 
rt'e Timesa, który w tych mniej więcej w y- 
[azach określa zobowiązania się Sułtana ja -  
J'O kawalera orderu Podwiązki: „Sułtan,
którego cała potęga opiera się na opinii i nie- 
^tępuje przed żadnym przesądem, chyba 
^ ostatecznej konieczności, wiedzieć powi- 

jak wielką ofiarę z ło ży ł naród angiel-

ciemiężycieli i ludzi szerzących zepsucie 
w jego państwie począwszy od najodleglej­
szych prowincyj aż do stopni tronu; aby 
równie szybko jak mężnie d zia ła ł, tam 
gdzie idzie o ratunek nieszczęśliwych, o po­
moc swych braci rycerzy, jak tam gdzie o 
jego własną chodzi sprawę".... Czy domy 
ślał się Abdul Medżyd, że wyrazy które 
s ły sza ł z ust lorda Redcliffe, takie na nie­
go wkładają obowiązki? że zostaje ryce­
rzem? że Times wkrótce może zażąda od 
niego, aby ruszył w pomoc uciśnionym bra­
ciom przez muzułmanów przy Grobie Stym 
w mieście Dawidowem ?...

‘‘ki na ołtarzu uczucia, zezw aby u- 
któ—bieloną została ta godność Sułtanowi, 

on może za czczą tylko ceremonię uwa- 
Powinien wiedzieć, czego się w tym kra- 

^  spodziewają po kawalerze orderu Pod­
wiązki, że chcą, aby czemś był, a jeżeliby 
^ ś  był niczem, że wymazanym zostanie 
15 poczetu dygnitarzy orderu. Oczekujemy 
0(j Abdul Medżyda, kawalera orderu Pod­
wiązki, aby działał istotnie jako członek 
^iplkiej rodziny europejskiej, jak na praw- 
ziwego rycerza przystoi; aby walczył od­
winie i zw yciężył złodziei, morderców,
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f  Mógłbym dzisiąjszy list tak zacząć: Odpowiedź 

Zw iązkow ej ltady szwajcarskiej na uchwałę Bundesta­
gu niemieckiego potwierdziła całkowicie to com wam  
oddawna przepowiedział. Byłby to stereotypowy styl 
bard:o wielu korespondencyj dziennikarstwa polityczne­
go, który, chociaż się  ju ż dziś trochę zu ży ł, zaw sze  
jeszcze jest ulubionym przez w szystk ich  tych piszących  
i niepiszących polityków, którzy niczego mniej zn ieść  
nie m ogą, jak z-rzutu, że  się  przerachowali lub pomy­
lili. Co do odpowiedzi, danej przez rząd szwajcarski 
Bundestagowi, trudno się było pomylić. Cały dotych­
czasow y bifg rzeczy w  sprawie neufchatelskiej w ska­
zyw ał, że Rada zw iązkow a nie przystanie na bezw a­
runkowe w ypuszczenie w ięźniów  na w olność. Odpo­
wiedź Rady zapadła jednom yślną uchwałą. To dow o­
dzi, że  Szwajcarya postanowiła utrzymać się  przy niej, 
chociażby przez to ściągnęła na siebie w ięk szą  jeszcze  
burzę. W y puszczenie bezwarunkowe na w olność w ięź­
niów byłoby w pewnym w zględzie zrzeczeniem się pod­
staw y prawa, na której Szwajcarya opiera niepodległość 
kantonu neufćhatelskiego względem  korony pruskiej, o- 
rsz nierozerwany zw iązek  jego  z  konfederacyą. B ezw a­
runkowe dopełnifme żądania zdradzało słabość, którćj 
najmniejsze niepodległe państw o niecht tnie daje dowo­
dy, zw łaszcza tak uderzające jak  w obecnym przypad­
ku. Mniemam, s'e nawet państwa Zw iązku niemieckie­
go, popierając żądanie Prus skutkiem uchwały Bundes­
tagu, nie spodziew ały się  innej odpowiedzi. D laczegóż 
żądanie takie staw iły?  Bo należało uczynić coś dla lu­
dzi, którzy stopień poświęcenia sw ego posunęli aż do 
lekkomyślności. Motywa do uchwały Bundestagu nie 
usprawiedliwiają ich kroku, ale w skazują ty lk o : „jak 
zgubnem jest, gdy jedno z  stronnictw gw ałci sam ow ol­
nie niezaprzeczone prawo publiczne, i gdy z  drugiej 
strony sumienni ludzie w idzą się w położeniu, które 
ich staw ia w opozycyi, najprzód z ich uświęconem i 
przez p r z y ^ g g  powinnościam i, powtóre z istniejącerni 
taktycznie instytucyami ich kraju.11 S łow a te można, 
zdaniem mojem, zastosow ać do w szystkich wewnętrz­
nych ruchów, z których każdy wychodzi jakoby z  po­
gwałcenia istniejących praw i z  uczucia powinności 
dyktowanych przez w yższe uznane przez siebie moral­
ne w zględy, z  podobnego uważania rzeczy trudno je ­
dnak wyciągnąć w niosek , że  uwolnienie w ięźniów  ko­
niecznie poprzedzić powinno dalsze układy względem  
załatwienia sprawy. Uwolnienie m oże być samemi ukła­
dami temi objęte. Niezawodnie w spaniałom yślność w ła­
dzy szwajcarskiej względem w ięźniów  wieleby zobo­
wiązała koronę p r u s i^  j bieg późniąjszych układów  
ułatwiła. Cóż, g(]y gj ’ Szwajcarya do takiej w spa­
niałom yślności nie poczuw a, widząc, że Prusy obstają 
ściśle przy sw ych  prawach, i litery jednej z  nich nie 
popuszczają? W ięźniow ie stają się tym sposobem

w przekonaniu Szw ajcarów  szczęśliw ie pochwyconymi 
i bardzo ważnymi zakładnikami, przez których trzyma­
nie pod sądem , konfederacya spodziew a się cośkolw iek  
dla przyszłych stosunków kantonu neufehatelskiego w y­
targować. R zeczyw iście wiadomości z  Szwajcaryi do­
noszą, że  sądzenie w ięźniów  bynajmniej nie je s t  wstrzy­
mane.

M ówiono, że odmowna odpowiedź Rady szw ajcar­
skiej na przedstawienie Prus i Bundestagu spow oduje  
groźniejsze tychże przeciwko konfederacyi wystąpienie. 
Wątpiłem o tem poprzednio, i teraz wątpię. Jeżeli 
Szwajcarya się  zbroi, to czyni przez ostrożność, a m o­
że i z  obcej rady; bo ani wątpić można, po daniu 
przez nią tak stanowczej państwom  niemieckim odpo­
wiedzi, że  ma po sw ej stronie potężnych doradzców i 
protektorów', jednych jawnych, drugich skrytych. W ta­
kim stanie rzeczy któżby m yślał o krokach wojennych 
ze strony N iem iec? Nieuwolnienie w ięźniów  nie będzie 
miało żadnego bezpośredniego skutku. Ono miało uła­
twić układy; skoro nie nastąpiło, w ięc ich nie u łatw i; 
układy zatem pójdą trudno, i to nie pomiędzy Szw aj- 
caryą i Prusami, lecz pomiędzy mocarstwami, które 
podpisały protokół londyński. Czy Szw ajcarya dobrze 
na tych układach wyjdzie czy źle, to rzecz inna; woli 
europejskiej trudno jej się  będzie oprzeć. Nieuwolnienie 
przez mą w ięźniów  m ało na postanowienie Europy 
w pływ ać będzie. Amnestya i tak ich czeka, czy będą 
sądzeni lub nie. Przed zebraniem się nowych konferen- 
cyj w Paryżu nie zajdzie zapew ne nic w sprawie tej 
stanow czego. Z w iązkow a Rada szwajcarska, jak  to 
widać z dzienników berneńskich, skłonną jest do ukła­
dów  z  Prusami i pełnomocnikami państw  niemieckich 
na podstawie  ̂ jakichkolwiek ze  strony tych ostatnich 
propozycyj. Czy propozycye takowe będą zrobione, 
mc dotąd nie ma pewnego. Zdaje się  jednak, że  zro­
bione będą, i że do zupełnego zerwania nie przyjdzie. 
O tem najprzód wiadomości oczekiwać nam należy.

t garnek w. w eisk i, to siedlisko dwóch d yn asty j, za- 
r M coraz więcej tracić na swojej monarszej św ietno- 
h.',odkąd Zygm unt III przeniósł stolicę do W arszaw y. 
J ^ j e j s z e  wojny szw edzkie zubożyły  go —  i skazały  

Ijd e  na pustkow ie i ruinę- 
h i ; 0 dwóch wiekach tego sieroctwa —  nadszedł rok 
„ który wcale niepodżwignął g o ,  ale ow szem  o 
ą przyprawił ruiny —  gdy bowiem  nastała Konfe- 

facya B arsk a , Zamek dzielił lo sy  m iasta; zajm owa- 
tiv k °  upuszczany przez załogi R o sy a n , w ojsk  koron- 
W  lub konfederackich—  słu ży ł za  składy żyw n ości i 
i ‘7 lcy i ,  a nawet wytrzym yw ał kilkokrotne oblężenia  

*lurmy.
2  rozpoczęciem 4go  roku tąj n ieszczęśliw ą  wojny,

to jesd z  rozpoczęciem  sie  roku 1 7 7 2  zsm ek ten był 
w posiadaniu R osyan __ jt h załog» do 2 0 0  ludzi w y­
nosząca z  sw ym  IroińendanteiE Cho& rćih, m ieściła się  
w podojach pałacu zam kow ego, « j«g° dwa ci?mne 
sklepy tak zw ane wiezienie w ielkorządca  były mie­
szkaniem czterdziestu wzietvrh w niewolę Konfedera­
tów , których jako rannych i c h o r ^  pozostaw ił pułko-

P »ryż  *23 listopada.
L‘ *‘ Gdyby dziś przyszło komu na m y śl, zbierać 

w ota w Paryżu za  przymierzem z Anglią, pewnieby zna­
lazł bardzo szczup łą liczbę malkontentów; ale nie tak 
byw a?o przed laty, zw ła sz iz a  w  m iesiącu lutym 1 4 1 8 , 
kiedy Izabella Baw: rs»a chciała skłonić obłąkanego Ka- 
r la VI do podpisania traktatu z Anglią. Mieszczanie 
paryscy, a  na ich czele sław ny alchimista Mikołaj Fla- 
mel, oblegają mieszkanie królewskie w  pałacu Saint Pol 
i dopras ejy się  u monarchy o posłuchanie. T o  pier­
w sza  scena dramatu la Tour St. Jacques pp. A leksan­
dra Du i as i Montepin przedstawionego kilka dni temu 
w Cyrku. N iedołężny król słucha żałosnych skarg swoich  
wiernych poddanych, w  tem śród tłumu przedziera się  
rycerz R?ul de la Tremblaye i na usługi monarchy, w o- 
bronie niepodległości kraju ofiaruje waleczne sw e ra­
mie. S zczęśliw e to były c ia sy , kiedy jeden rycerz m ógł 
tyle w ażyć na szali wojennych powodzeń, bo w  dra­
macie nie widzim y, aby za  n m stały liczne zbrojne *a- 
stępy ; ais rycerz był m łody, nadobny i wielce się  po­
dobał królowej. T a  jej gw ałtow na m iłość nadaje poli­
tyce zupełnie inny obrót rzeczy, i nic dziwnego, że dzi­
siaj dz enniki angielskie trw ożą się  wyjazdem z Peters­
burga za granicę kilku wielkich księżniczek rosyjskich. 
Haul cały zaprzątniony m yślą zbawienia Francyi zapo­
mina, że tam jakiś jego  krewny czycha na dziedzictwo  
ojcow skie i źa na m oście d u  Change czekąją nasta­
wieni nań siepacze. Ten co miał pobić Anglików, omal 
ze  me zginął pod razami czterech zbójców . Rannego 
ocala O detta, córka przysposobiona od Flamela, mie­
szkająca nieopodal m ostu i dzięki jej staraniom, Raul 
odzyskuje zdrowie, ale nie pokój serca, bo m iłość połą­
czyła  ich dusze nierozerwanym w ęzłem . Dajm y, że  

te n  Flamel nie w iedział, a choćby i w iedział, w  pa- 
ryotycznym zapale mniej mu idzie o szczęśc ie  kochan- 
° w , jok  o ratowanie króla. Głęboka nauka alehimii 
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podała mu pewnie m yśl, wyleczenia monarchy za po­
mocą Odetty i posyła ją  do dworu, dokąd za  staraniem  
Izabelli pow ołany został i Raul na dow ódzcę przy­
bocznej straży. Tu m iłość wystawiona na ciężką próbę. 
Raul gardząc uczuciem  królow ej, padłby niezawodnie  
ofiarą jej zem sty, gdyby go Flamel w czas nie był prze­
strzegł i nie ukrył w  w ieży  św . Jakuba, w której pod 
ow e czasy  bywało nienaruszone schronienie, ale go  
zgw ałcili zbójcy, wpadli nocą i zastaw szy na pier- 
w szem  piętrze Flamela obliczającego sw e skarby, zabili 
g o , skarby unieśli, a Raula pospólstw o znalazło z g o ­
łym  m ieczem  nad trupem zabitego. Nie kto inny jeno 
R au l, jest mordercą ukochanego od ludu alchimika, 
trzeba go uw ięzić i co rychlej skazać na śmierć. Odetta 
wyprasza ułaskaw ienie n iew innego, a jej prośby tak 
były. ogniste, tak natarczywe, że Karol VI nie wiedząc 
sam co począć, odzyskał rozum i przebaczył. Nie dość  
tego, wsparty na ramieniu Juwenala des Ursines i D el­
fina, w yszedł na balkon i oznąjmił ludow i, że  zrywa 
w szelkie układy z Anglią. Paryźanie nie posiadają się  
% radości, oprowadzają w  tryumfie po m ieście młodego 
Delfina, a publiczność obecna przedstawieniu dramatu, 
niepodzielająca zapewne dawnych nienaw iści antenatów  
sw oich, baz względu na imie autora, w ygw izdała sztu- 
tę . Otóż co to jest, nie umieć odgadnąć ducha czasu .

W e wtorek w teatrze francuskim grano komedyjkę w  1 
akcie wierszem  napisaną przez pp. Carri i Barbier pod 
tytułem : le Berceau. Gaston (B ressaut) i Walenttna 
(P lessy ) m ałżonkow ie rozłączeni, a żyjący pod jednym  
dachem, u kolebki sw ojej dzieciny przypominają chwile 
pierwszej m iłości i anioł zgody otula ich sw em i skrzy­
dłami. Moralność gładkim ̂ wierszem opowiedziana, do­
sy ć  się  podobała publiczności, oczekującej zaw sze od 
pierwszej sceny francuski^, coś"w ięcej nad drobniutką 
kartkę wydartą z ogromnej księgi ludzkiego żyw ota .

Któż nie wie, że w kaplicy zamku Rydzyńskiego u- 
kazuje się  rok rocznie w  W ielki piątek i o północnej 
dobie kapłan , Słuchający spow iedzi jakiejś odwiecznej 
grzesznicy, której dotychczas odmawia rozgrzeszenia. 
Czy go kto w idział w  konf'esyouale? nie —  ale w szy ­
scy utrzymują, że  tak jest niezawodnie, a zw ykle tak 
bywa, że co ludzie najmniej w iedzą i znąją, o  tśm .ra- , 
dzi nąj więcej gadać. Otoż coś podobnego zdarzyło s ię  
temi dniami w kościele św . W aw rzyńca w Paryżu. —  
Nie z nabożeństw a, ale z  ciekawości lub nudów , w szedł­
sz y  k toś do św iątyni, usiadł w  kącie i zasn ą ł, a  była  
to ju ż  wieczorna doba. Zamknięto k ościół, kiedy przy­
sz ła  chwila przebudzenia dla śpiącego próżniaka. W o­
łać o klucze niepodobna, lepiej tedy zam iast stukania 
do d rzw i, przepędzić noc spokojnie w konfesyonale i 
czekać jutra, ale przed jutrem byw a północ, straszna 
chwila obudzenia s ię  t jem niczego św iata i w łaśnie kie­
dy zegar w ybił godzinę dwunastą, postrzega on wcho­
dzącego księdza z nocną latarką i koszykiem  w  ręku. 
W yobraźmy sobie przestrach ukrytego w  konfesyonale 
i gotow ość jego  do modlitwy w owćj porze. Ksiądz 
zbliża s ię  do jednćj z kolumn wielkiego ołtarza, otwiera 
niedojrzane oku ludzkiemu drzwiczki, z  po za  których 
ukazuje s  ę postać na w pół naga _ młodej dziew icy, j ę ­
cząca, błagająca litości; ale napróżno. K siądz ją  ode­
pchnął, zostaw ił strawę dla n ieszczęśliw ej, drzwi od lo­
chu zam knął i zniknął. Nazajutrz przelękniony a nie­
proszony gość nocny w  świątyni św . W aw rzyńca, o- 
powiada w szystkim  sw oje widzenie, donosi policyi, na­
stępuje rewizya kościoła , szukają ow ych drzw i, sp ie­
sz ą  na ratunek zamkniętćj w tajemniczym  lochu; ale 
na nieszczęście ani drzwi, ani lochu znaleść nie m ogą 
i zaniesiona skarga zdaje ^się należeć do rzędu marzeń 
chorobliwej wyobraźni, którą lekarze hsllucinacyami zo- 
wią. W szystkie dzienniki powtarząją to zdarzenie opi­
sane w sądowej gazecie le Droit, czego w cale nie po­
chwala moja oddzw ierna, przekonana o prawdzie zja­
wiska, albowiem ow  ksiądz ostrzeżony, że  polieya ma 
zwrocone nan oko, pewnie się  nie odw aży rychło przyjść

wnik Ciepielew, kiedy'~w' d n i u " ' 14” listopada roku ze-

ich towaray88y niewoii’ 8by
Smutny stan n i e s z ^ J  h jeńców doznał nieja- 

k j y t e '  P«<J *asz ł, m J Ł o m e n d y  W f  k rosyj-
r tu f tiw  Krakowie w dniu |?  ijst fida 1771 r. Miej­
sce bowiem pułkownika Absidowicza który swem me- 
ludzkiem postępowaniem dokuczał nie tylko im , ale i 
całemu m iastu, objął komendę p u łk o w n ik  Sztachenberg.
Te„ nowy komendant wydał zaraz inne rozkazy o po­
m pow aniu z jeńcam i, bo 0d czasu wykrycia między 
„ienu zrobionej przez^Sokołowskiego zmowy na opa­
nowanie Z am ku, co życiem w ie lu  przypłaciło, najsu- 
rowićj a  nawet po tyrańsku obchodzono się z niemi.
Pułkownik zaś Sztachenberg nie tJ lko o k a z a ł takiego 
postępowania, ale nawet dozw olił im uczęszczać do o u(
kościoła i odbywać przechadzki w dziedzińcu pałaco- caoną dla ludzi honoru.

wym. Na ten dziedziniec wolne miał wnijście każde­
g o c z a s u  Rajmund Korytowski susceptant grodzki, mie­
szkaniec Z an ik u , a to z  p ow od u , iż urząd jego w y­
m agał udaw ana się  częstego do ksiąg grodzkich prze­
chow yw anych w sklepie przy wnijsciu na schody pa­
łacow e. Ztąd p o sz ło , iż Korytowski miał sposobność 
poznania się  s  oficerami załogi i konfederatami w  nie- 
woh zostająceroi. A że  to był człow iek w esoły , przy­
jacielski i lu dzk i, odbierał przeto od pierwszych i dru- 
gtch częste odwiedziny w  sklepie.

W  jednćm z  ostatnich dni stycznia, kiedy był tu u 
Korytowskiego Besiekierski konfederat Ł ęczyck i, wcho-

L  n P°rucsnik ro s y js k i  i powiada: p rzy. 
szedłem  do pana Susceptanta z doszłą nas now iną, iż 
pułkownik A bsielow icz nieżyje. *
zanvtnf * 1 ?  bliźnich —  odpowiedział K orytow ski i zap yta ł—  a gdZ!8i  poleg{?

. . . Zeby P o leg ł! —  m ówił Norow Saken —  toby

S ™ ,z 0,b “  i0 ln l" " ’ al'  80 W W ar8M ™  " ól
ro-

• t0, Be®ie^ e rs k i: Snać Pan B óg chciał już  uwol­
nić świat od tak okrutnego człowieka. Ale niechciał,
I L  b T t Ł y ™  nft P°lH bitwy śmiercią

”  W ziął go  diabeł na rog i! —  uśmiechając s ię , do­
dał K orytow ski —• Jakie życie taka śmierć. Teraz sto- 
(«c, na strasznym  sądzie boskim , wid*1 co to jest przy­
być tam z  przekleństw em , a nie * błogosławieństwem  
ludzkiem.

—  Z b logosław ieństem ! —  powtórzył Norow Saken, 
a twarz jego przybrała wyr»* w ykrywąjący, iż  serce 
Przem ówiło do m yśli i zakłopotało ją  jakim ś zamiarem. 
W yjaw iło ten zamiar to nagłe zapytanie B esiekierskiego:

—  Błogosław iłbyś ułatwiającego ci ucieczkę?
—  I  moja żona! i  moje dzieci!
—  W yście ojcem? I  ja mam ojca!
Po tych wspomnieniach Besiekierskiego i Norowa Sa- 

kena była ch w ila , w  której ludzie dręczeni gw alto- 
wnem wzruszeniem nie mąją s łów  ale łzy . w  blo 
eiój tĄj chwili podali sob ie ręce i uścisnęli s ie  w za  
f e m n i e ,  co zastąpiło porozumienie s ię  i zaw arcie um ow v  
i dawało rękojmię j ą  dotrzymania. 3

To milczenie przerwał K orytow sk i: Ż e
„ c i„ .  ,  i™ o c ,y  -  m ówił „„  _  ^  
w y wojacy, wam płakać?

-  S ą  chwile -  rzekł mu na to Biesiekierski -  w któ 
rych człow iek z najw iększy naocy duszy niezdoł* by
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do kościoła i dziewczyna zamknięta może zamrzeć
z  g ło d u . . . . . .

Do następnego listu zostawując doniesienie o tern, 
co zaszło w świecie finansowym, niniejszy zamykam
0 najmieniem w yjazdu posła neapolitańskiego z Paryża 
w przyszły czw artek.

K ra k ó w  d. 27 listopada. Zakaz wywozu zboża 
z Królestwa Polskiego, z pod którego sama tylko 
pszenica wyjęta była, cofnięty został. W dniu wczo­
rajszym komora celna w Michałowicach otrzymała 
z W arszawy upoważnienie do przepuszczania odtąd 
przez granicę wszelkiego zboża i produktów zbożo­
wych. tudzież ziemniaków, ja g ie ł, grochów i t. d. 

Nie wiemy czy już w tój chwili inne również komo­
ry graniczne Królestwa Polskiego upoważnione zo- 
s t:ly  do otwarcia granicy dla wywozu zboża, lecz 
dozwolenie wywozu nie tyczy się samój tylko ko­
ni ry michsłowickiej. W  skutku tego rozporządze­
ni* spodziewać się należy większego jeszcze spad­
ku cen na targach zbożowych w Krakowie i ntl 
Szląsku.

Czytamy w Gaz. Lwow. Pan Adam Kopiński, w ła­
ściciel łotego krzyża zasługi, z a m ie s z k a  y  u
lat w Skale, obwodzie czortkowskim, ofiarował swoje 
naleźytości u  osób p r y w a tn y c h ,  składające lę  z  1 5 ,0 0 0
1 26,333 V„ garncy (3 0 -stopniowej) i 4728 garncy 
zwyczajnej okowity, założonemu za jego staraniem 
szritalowi w Skale i oddał je  na zupełną własność 
temu zakładowi. Część tych naleźytości jest już za­
bezpieczona tabularnem zobowiązaniem do spłacenia 
relu.um w galicyjskich obligacyach indemnizacyjnych 
w wartości nominalnej 16,750 złr. mb. z kuponami 
od Igo maja 1856. Oprócz tego ofiarował p. Adam 
Kopiński temu szpitalowi ubogich w Skale, przezna­
czonemu na przytułek takim ubogim, którzy poło­
żyli jakie zssługi dla kraju lub społeczeństwa ludz­
kiego, obligacyę długu państwa na 1000 złr. m. k. 
i użyto już potrzebnych środków, ażeby oddana zo­
stała na cel przeznaczony, zwłaszcza, że wspomnio- 
ny zakład ma być otworzony podług woli szlache­
tnego fundatora na dniu 5 czerwca 1857. Nakoniec 
stara się jeszcze o to ten dobroczyńca cierpiącej 
ludzkości, eźeby przywieść do skutku zbudowanie 
szpitalu izraelickiego w Skale. C. b. Namiestnictwo 
oceniając te szlachetne ofiary, zasługujące na po­
wszechne uznanie i godne" naśladowania, wyraża 
szczodrobliwemu dawcy najszczersze podziękowanie 
i podaje do wiadomości publicznej.

W edług raportów urzędowych z pierwszój poło­
wy bieżącego miesiąca pojawiła się zaraza na bydło 
w lwowskim okręgu namiestniczym jeszcze w W ierz- 
bowcach, w obwodzie czortkowskim. Jest więc obe­
cnie 10 miejsc w Lwowskim okręgu administracyj­
nym dotkniętych zarazą; mianowicie jedno w prze­
myskim, 7 w tarnopolskim, a dwa w czortkowskim 
obwodzie. W ogóle jednak stan jest pomyślniejszy 
niż w przeszłym miesiącu: wykazano bowiem 76 
sztuk chorego bydła, to jest o 19 sztuk mniej niż 
w ostatnim raporcie.

W ie d e ń  26 listopada. W edług depeszy telegra­
ficznej z Wenecyi z dnia wczorajszego wieczór, Naj. 
Państwo przybyli tam w najlepszem zdrowiu o go­
dzinie 47a po południu i przyjęci byli przez mie­
szkańców z źywemi oznakami radości. Pogoda jak 
najpiękniejsza dodała wspaniałości widowisku przy­
jęcia.

— N. Pan dozwolił nadzwyczajnemu swemu po­
słowi przy dworze król.-saskim księciu Ryszardowi 
Melt m ich przyjąć i nosić udzielony mu wielki krzyż 
z brylantami orderu saskiego Albrechta i sekreta­
rzom poselstwa bar. Blittersdorf i hr. Traun-A bens- 
berg pierwszemu krzyż komandorski, drugiemu ka­
walerski tegoż orderu.

— Jlny gubernator Lombardzko-W enecki Fm. hr. 
Radecki dozwolił wychodźcy politycznemu Karolo­
wi Gilberti wrócić do kraju i uzyskać napowrót pra­
wo obywatelstwa.

—  JCKAp. Mość przed odjazdem swoim z Lubia­
ny do Tryestu, pozostawił 2000 złr. na wsparcie 
tamecznych ubogich z poleceniem, aby Namiestnik 
rozdaniem tej sumy zają | sję; Naj. Pani zostawiła 
zakładom trzem miłosiernym w Lublanie po 200 złr., 
razem 600 złr.

— JCW. Arcyksiąię Albrecht, jeneralny guber­
nator W ęgier, wrócił z Wiednia do Budy 22go wraz
z A rcy ks ięźn iczk ą  Hudegardą i księżniczkami Maryą-
Teresą i Matyldą*

— Ck. radzca legacyi w Frankfurcie Dumreicher- 
O esterreicher, zamianowany został przez zgroma­
dzenie związkowe niemieckie dyrektorom kancelaryi 
związkowój.

— Zamiar zaprowadzenia stałej żeglugi parowćj 
między Tryestem a Nowym Yorkiem, okazał się do­
tąd niepraktyczny, jak się wyraziło Towarzystwo 
Lloyda tryestkiego i izba handlowa w tem mieście; 
potrzebaby bowiem 300,000 dolarów, t. j. 600,000 
złr. dokładać rocznie, gdyby Jomunikacya ta raz na 
miesiąc ntrzymywaoą być miała.

Ni e me  y.
Dnia 21 jenera ł major hr. Benkendorf mianowany 

pełnomocnym ministrem przy dworze wirtemberg- 
skiin, złożył królowi listy swoje wierzytelne.

W  Kasselu od 1st kilku nieprzestannie rok po roku 
narady izb odbywają się nad konstytucyą, niewierny 
już którą z kolei. Same nawet niemieckie dzienniki 
niemogą skupić tego wszystkiego co w tej sprawie 
dotąd zaszło i dać jasny obraz stanu rzeczy czytel­
nikom swoim. I tak Gazeta Krzyżowa  do jednego 
z listów kaselskich daje dopisek, iż list swego ko­
respondenta uważa jako rodzaj wotum w tej sprawie, 
gdyż sama nie może mieć o tern zdania jasnego. 
To co wiadomem jest o obradach izb heskich je s t 
zupełnie niedokładne i niezrozumiałe. To co pisze 
Gazeta Krzyżowa  przypomina nam co powiedział 
Hegel o słuchaczach swoich: „Ze wszystkich uczniów 
moich jeden mię tylko pojął, lecz i ten niedokładnie."

Dnia 24 b. m. odbył się w kościele katolickim 
w Dreźnie ślub następcy tronu toskańskiego księcia 
Ferdynanda z księżniczką Anną Saską córką króla 
Jana. Z obcych książąt znajdowali się na tym ślubie 
W. książę Toskański ojciec pana młodego i panujący 
książę Józef Altenburg3ki, który przybył z Weimaru 
gdzie bawił od wilii dnia tego wraz z córką swoją 
żoną W. ks. Konstantego Rosyjskiego. W. książę 
Konstanty wpołowie grudnia przybędzie do Niemiec 
po żonę swoją. W. Księżna ma stamtąd udać się 
do Nizzy przez Francyą i w Paryżu dni kilka zabawić.

Dresdn. Journal donosi że od Nowego roku wy­
chodzić będzie w Berlinie nowy dziennik urzędowy, 
a dotychczasowy półurzędowy organ Zeit przestanie 
pobierać wsparcie rządowe.

Od parę tygodni bawi w Berlinie anglik Morris 
Moore który zwiedza po Niemczech galerye obrazów 
i pracownie malarskie, uchodzi on bowiem za jednego 
z pierwszych w Europie znawców sztuk pięknych. 
W piątek wieczór polieya odbyła w mieszkaniu jego 
rewizyę i jego samego aresztowała. Dopiero naza­
ju trz w południe wypuszczono go za staraniem po­
sła angielskiego. Miano go w podejrzeniu, iż pobyt 
jego w Berlinie ma cele polityczne, lecz z papierów 
jego nic takiego niewykazało się.

D onosiliśm y dawniej o zejściu  w  Luxemburgu m ię­
dzy m inisterstw em  a izbą deputowanych z powodu 
zamiaru rządu zmienienia konstytucyi w myśl posta­
nowień Związku niemieckiego, dla którego konsty- 
tucya tego księstwa zdawała się być nazbyt swobo­
dną. Ponieważ zaś król Holenderski jako książę 
Luxemburgski nie był przeciwnym ścieśnieniu swobód 
konstytucyjnych tego kraiku, więc ministrowie jego 
żądali od izb zmiany ustawy nie przez wzgląd na 
króla, ale przez wzgląd na Frankfurt. Donieśliśmy 
byli także, i i  izby od oczyły się samowolaie 28go 
października, żądając aby ministerium oświadczyło 
się. Ministeryrm oświadczyło się 12 b. m. że zo­
stanie i izb nierozwiąże. Nie izbom lecz koronie 
służy prawo zmieniania ministrów, a korona prawo 
to przelała na księcia Namiestnika. Memoryał mi- 
nisteryalny przypomina wreszcie słowa księcia Na­
miestnika, że „dom Oranii nigdy nie miał na myśli 
pozbawiać ludy swoje swobód i nakładać na r.ie rząd 
nieodpowiedni ich ukształceniu i oświacie." Za ze­
braniem się izby niższej 19 listopada po jój ówcze- 
snem odroczeniu się , opozycya nie była jeszcze 
pewna co ma zrobić w obec memoryału ministeryal- 
nego i żądała znowu odroczenia. Rząd był temu 
przeciwny przyszło do głosowania: 24 głosów było 
za odroczeniem 25 przeciw, kilku zatem członków 
opozycyi przeszło na st“onę rządu jak to się z tego 
głosowania wykazało. Odrzucenie wniosku odro­
czenia na nic się nieprzydało, bo opozycya nieu- 
gzanowała uchwały większości, lecz natychmiast 23 
deputowanych, bo prezydent nie mógł się z krzesła 
swego ruszyć, opuściło salę posiedzeń. Liczba po­
została niebyła wystarczającą, do prowadzenia dalój 
obrad i musiano posiedzenie odroczyć. Nazajutrz 
20go opozycya podała się zbiorowo o urlop na 24 
godzin i nieprzyszła na posiedzenie. Prezes inini-

ryższym od ludzi najsłabszego charakteru i dług przy- 
3dzeniu wypłacić musi.

—  Potem o tem! — odezwał się porucznik Norow- 
aken — a teraz daj mądrą radę panie Susceptancie jak 
rządzić tę ucieczkę? . . . . .

Nastąpiła wspólna narada, W *  Pół go-
ziny potem, gdy ten porucznik umyślni 
j v/ bramie pałacowfj wyszedł nią Besii 
pończą Korytowskiego z wdzianem jej “ P 7 " \ na 
łowę i udał się do mieszkania K o r y t o w s k i e g o  .“ “«>■

W godziną i Korytowski przybył do swego rm« a- 
ia i nikt na to podwójne wyjście jego z P»la® 
w ró c ił uwagi, bo do widzenia Korytowskiego Prz  /  
zącego się w tej tabaczkowej opończy po Zam zuj 
rz y zw y esa jen i byli wszyscy mieszkańcy i warty. Nie 
powiad-jąc różnych drobniejszych szczegółów odno- 
zących się do przechowywania tu Besiekierskiego, przed- 
tawiam tylko tę scenę przygotowującą do wyjaśnienia 
astąpić mających zdarzeń, scenę rozpoczętą temi sło­
dami Korytowskiego:

—  Poczciwy ten Norów niepotrzebnie męczy sobie glo- 
;ę jak was wypuścić za bramę zamkową,, do której

strów Simons zamknął więc izby nie czekając na 
uchwalenie budżetu, który zapewne sam rząd ułoży 
i podatki bez uchwał sejmu ściągać będzie. Tym­
czasem książę Namiestnik jeździ po kraju i na ucztach 
dawanych sobie przemawia, że sejm chce wprowa­
dzić naród w kolizyę ^ rządem.

D a n i a .
Trzy znacznej obszerności dokumenta tyczące się 

sporu duńsko -  niemieckiego w sprawie Holsztynu i 
Lauenbnrga, ogłoszone teraz zostały. Pierwszym 
z nich jest depesza duńska ministra spraw zagrani­
cznych p* Scheele z dnia 5go września r. b. do po­
sła duńskiego przy Zgromadzeniu związkowem nie- 
mieckiem pana Bulów, który w sprawie tej wysłany 
był do Wiednia i Berlina. Jest ona odpowiedzią na 
notę pruską z dnia Igo  czerwca. Drugim dokumen­
tem jest depesza bar. Manteuffla pruskiego ministra 
spraw zagranicznych do hr. Oriolla posła pruskiego 
w Kopenhadze z daty 23go pażdziern. r. b., w któ­
rej wyrażone jest zapatrywanie się rządu pruskiego 
na pomieciony spór duńsko-niem iecki i gdzie usi­
łowano zbić zdan e depeszy kopenhagskićj. Trzecim 
nakoniec dokumentem jest nota gabinetu austriac­
kiego z dnia 26go pażdziern. do posła austryackiego 
w Kopenhadze, a mająca to samo na celu co i rze­
czona depesza pruska.

Sądzimy, że streszczenie tych dokumentów dale­
ko jaśniój, bo zwięźlej przedstawić zdoła spór duń­
sko-niemiecki, niżeli podanie onych w całej ich roz­
ciągłości.

Treść depeszy duńskiej z dnia 5go września jest 
następująca:

Minister duński przypomina, że bar. Manteuffel 
przesłał do Kopenhagi depeszę z daty Igo  czerwca 
r. b., w której tenże rozbiera stosunki polityczne 
królestwa duńskiego, a mianowicie wyraża obawę 
swoją co do konstytucyi holsztyńskiój i że użalania 
się w Księstwach nie są bez powodu. Gabinet pru­
ski radzi Danii aby zapobiegła wzburzeniu umysłów 
w Księstwach i przyjęła przyjacielskie rady jego. 
Gabinet duński pomijając kwestyę prawną tego na­
pomnienia pruskiego odpowiada na notę pruską w tej 
tylko myśli, iż ją  dyktowała rada przyjacielska. 
Dwa byłyby sposoby odpowiedzenia, albo każde 
zdanie memoryału pruskiego zbić dowodnie, coby 
niesłychanie długiem było i niedozwoliłoby całej 
sprawy jasno przejrzeć, albo napisać osobny me­
m oryał, w  którym historycznie sprawa konstytucyi 
wyłożoną być może. Tę drogę obiera gabinet duń­
ski i memoryał taki do noty swej załącza. Depes a 
pruska pomija szczegóły, a trzyma się tylko ogól­
ników, dla tego i minister duński w szczegóły nie 
wchodzi, lecz na każde żądanie każdą rzecz z o- 
sobna wyjaśni. O ile to jednak tyczy wspomnianych 
„zażaleń K sięslw “ , nadmienić musi, że jeżeli zaża­
lenia te w ychodzą od szlachty i za w isłeg o  od nie, 
miasta K iel, to znów  w ięk szość  m ieszkańców  Hol­
sztynu nie tylko skarg tych nie podziela, ale nawet 
potępia postępowunie szlachty na ostatniaA zebraniu 
stanów Księstwa. Mylnio sądzi bar. Manteuffel, że 
sprawy należące do zakresu reprezentacyi ogółu 
państwa były dawniój w moc ustawy rzeczą stanów 
prowincyonalnych. Stany nigdy nie miały prawa o - 
rzekać pod względem dóbr publicznych i nigdy te­
go prawa sobie nie przywłaszczały, a przecież a - 
gitacya głównie na tym temacie się toczyła, albo­
wiem dzienniki przeciwne Danii upatrzyły w tej o- 
koliczności sposób występowania przeciw rządowi i 
podniecania umysłów. Rząd duński jest pewien, że 
mieszkańcy Holsztynu niepotrzebują lepszej rękojmi 
dla swoich swobód nad tę jaką im zapewnia obe­
cna konstytucyą, prawa stanowe i osobista wolność. 
Szlachta wywiera na resztę mieszkańców ciśnienie 
na korzyść własnych przywilejów. Rząd duński chce 
ułatwić państwom niemieckim uspokojenie umysłów, 
lecz nie może czynić tego z ofiarą prawa monar­
szego i wbrew konstytucyi tudzież zasady jedności 
pań3 twa. W szystkie prowineye państwa stanowią, 
jakie sprawy winny być wSpólnemi całej monarchii, 
a jakie oddzielnemi dla każdej prowincyi. Zmienić 
tego bez zezwolenia właściwych reprezentacyj nie­
podobna. Na przyszłym zresztą sejmie wniesiony 
bedzio projekt do praw a, aby dwie trzecie głosów 
kimiecznemi były do uchwalenia sprzedaży dóbr pu­
blicznych. Rząd pruski weźmie to zapewne za do­
wód, iż depeszę jego z d“ia . f f °  czerwca poczytu­
je się za radę przyjacielską i że rząd duński gotów 
jest uwzględnić wszelkie życzenia zgodne z inte­
resami krajów króla duńskiego i z powagą jego 
korony.

przebycia potrzeba przepiski samego komendanta Cho- 
sara, bo ja  w tem jego pomocy nie będę potrzebować 
jak sam zobaczysz. Nie tajno mi jest, że wojsko prze­
świetnej konfederaeyi csycha na opanowanie tego zam­
ku, ale i to wiem, że na opanowanie go wstępnym bo­
jem odważyć siQ nie tatwo, pomnąc na straty jakieby 
ponieść mogli i na niepewność udania się tego zamiaru. 
Zdobyć bowiem obronny samek, osadzony załogą ro­
syjską, wznoszący się wśród miasta zajętego także przez 
Rosyan, to rzecz nie m ała! — Pomyślałem przeto, czy - 
liby tego nie można dokazać jakim fortelem, boć fortel 
w wojnie to rzecz godziwa. I dal Bóg jak mi się zdaje 
8scz(jśi,Wy koncept a terar. zsyła mi was panie bracie, 
abyście spełnili moje zamiary. Przedewszyetkiera zruć- 
cież z siebie mundur waszego województwa, boć ten 
karmazynowy kontuszjehoć kaducznie podszarzany,' zwró­
ciłby może cj.yje oczy, a trzeba nam będzie wyjrzeć 
oknem. (D Ct ną

Reszta depeszy objawie nadzieję, iż rząd prusk 
dla uniknienia dalszych nieporozumień nie będzie 
chciał, jak sam to mówi, wnieść tej sprawy na 
Zgromadzenie francuskie, by unikać wszystkiego co 
tylko może podniecać w Niemczech umysły.

Memoryał duński o którym powyższa depesza 
wzmiankuje, jest obszernem pismem,1 przedstawia- 
jącem historycznie powstanie dzisiejszej konstytucyi 
ogółu monarchii na podstawie nieodłączności księstw 
od korony duńskiej, w myśl protokółów w których 
państwa europejskie miały udział.

Odpowiedź pruska na powyższą notę, te głównie 
zawiera w sobie myśli:

Bar. Manteuffel powiada, że go depesza duńska 
i memoryał niezadowolniły bynajmniej, a przecież 
interesem rządu duńskiego było zażaleniom księstw 
położyć koniec. Pamiętnik duński dowodzi tylko, że 
rząd duński przy oktrojowaniu konstytucyi dla ogó­
łu monarchii z d. 2 paźdz. 1855 trzymał się drogi 
konstytucyjnej, i że dotrzymał przyrzeczeń. W praw­
dzie p. Scheele przyrzeka wchodzić w szczegóły co 
do sprawy dóbr publicznych i przedłożyć sejmowi 
nowe prawo co do uchwalenia tój sprzedaży, ale 
jest to tylko najsłabszy punkt zażaleń, a w głównej 
rzeczy minister duński nic nie obiecuje. Gdy wszak­
że rada państwa (sejm  ogólny) składa się z 80 
członków, a między tymi 47 jest z królestw a, 13 
z Szlezwiku, 18 z Holsztynu i 2 z Lauenburga, 
przeto już sami duńscy reprezentanci jeśli będą 
wsparci 7miu innemi głosami, o które nie będzie 
trudno, znajdą się w większości dwóch trzecich czę­
ści. Bar. Manteuffel mówi dalój, że nie wchodzi 
w szczegóły, lecz oktrojowana ustawa z d. 2 paźdz. 
1853 nie była nadana wedle form ustawodawczych, 
a przyrzeczenia dane księstwom i Rzeszy niemieckiej 
nie były dotrzymane.

W dalszej części depeszy stawia minister pruski 
sprzeczność, jaka zachodzi między reskryptami kró- 
lewskiemi decydującemi co ma być przedmiotem na­
rad sejmów prowincyonalnych i sejmu ogólnego, a 
zapewnieniem danym Austryi i Prusom w grudniu 
1851, iż na drodze reprezentacyi prowincyonalnej, 
utworzoną będzie ustawa jednocząca ogół monarchii. 
Tymczasem sejmy prowincyonalne obradują tylko nad 
sprawami monarchii. Kraje korony duńskiej złączo­
ne z nią były tylko wspólnością osoby panującego, 
ale nie wspólnością ustawy. Księstwa miały przeto 
odrębne prawne swoje znaczenie i jako kraje odrę­
bne winny były być reprezentowane tam , gdzie 
idzie o własność tychże krajów lub o podatki. Przez 
konstytucyą wspólną odrębność ta znikła bez zasię­
gnięcia zdania księstw, czy odrębność tę zechcą po­
święcić. Nie były one słuchane pod względem roz­
graniczenia spraw wspólnych monarchii i spraw po­
jedynczych kraju każdego. Memoryał m ów i, że u- 
dział stanów w uchwalaniu konstytucyi był niepo­
trzebny, bo nie d ecyzyę wydawać im należało, al® 
tylko opinię sw oją udzielać.

Nota pruska wchodzi dalój w drobiazgowy roz­
biór słów i wyrażeń not duńskich i czy dobra p«" 
bliczne należeć powinny do zakresu stanów czy sej­
mów państwa.

W  końcu wtrąca jako pogróżkę o wniesienie spo­
ru przed Bundestag, aby stósunek Holsztynu i Lau­
enburga do Rzeszy niemieckiej ustalić i prawa ich 
zabezpieczyć. Rząd duński winien się porozumieć ze 
stanami co do konstytucyi, gdyż ta konstytucyą bę­
dzie zasadą regulacyi stosunku księstw do Niemiec* 
Prusy działają w tej mierze zgodnie z Austryą* 
Rząd duński winien się pośpieszyć, aby sprawę tę 
załatwić przed zebraniem się Budestagu, który praW 
swoich nie zrzeknie się i obowiązków swoich do­
pełni. W memoryale pruskim była także mowa o 
regulacyi granicy holsztyńskiój, na co dotąd gabi­
net kopenhagski nie dał odpowiedzi, a p. Biilotf 
nadmienił tylko ustnie, że rząd jego gotów rzecz tę 
traktować. Bar. Manteuffel wzywa wreszcie posł* 
swego, aby żądał rychłego oświadczenia ze stronf 
rządu duńskiego pod względem konstytucyi i spra­
wy granicznej, aby o rzeczy tój można zaraz zdać 
sprawę w Frankfurcie.

Trzecia nota nakoniec hr. Buola z d. 26 paźdś- 
jest w tym samym duchu zredagowana co powyższa 
nota pruska, wyjąwszy, że jest o wiele jaśniejszą ‘ 
krótszą, a przedewszystkiem lubo co do rzeczy nie' 
oględniejszą, to w wyrażeniach jej niema tej suro­
wości jaka notę pruską cechuje. Gabinet cesarsh' 
wszędzie w niój odwołuje się na zgodność swojfl 
w tój sprawie z gabinetem berlińskim i niezapomi- 
na również o regulacyi granicy holsztyńskiej.

— Korespondent londyński do Borsen Ztg pisze*

DO o r n it o l o g ii  KRAJOWEJ.

Dnia 16 listopada b - r- w Bachorzu, obw. Sanockim 
spostrzegli myśliwi, jadtjey z gończemi na polowanie, 
stadko ptaków wodnych niezwykłej wielkości pod tamą 
na Sanie. Podobne kształtem częścią do łabędzi, częścią 
do dzikich gęsi, gto^ e. maj? ciemo-popielatą, dziób jak 
u łabędzia, lecz od końca az p0 nozdrza czarny, od noz­
drzy zaś po oczy popielaty, a szyję aż po piersi szarą. 
Wysokość tych ptaków tj. starych, wynosi od czterech 
do pięciu stóp 8 sama s lJj» ma blisko dwie stopy- 
Z wierzchu na tle Dintem mają żółto-popielate plamy, 
brzuch i piersi w takież same drobne centki znaczone, 
skrzydła zaś duże pod spodem białe. Strzelano do nich 
po kilkakroć grubym srotem i lotkami, lecz tylko od lo­
tek padały na miejscu. Z ośmiu sztuk ubito pięć, 8 Je‘ 
dnego zbarczonego puszczono na sadzawkę. Zdąją 8>9 
mnićj płochliwe niz zwykłe gęsi dzikie; można je ła­
two podejść i strzelać. Ł̂ o strzale podlatują z  trudnością 
wydając glos podobny do gł08U żurawi i zapadają n|® 
daleko na wodzie. Równie godnem uwagi, że po zgonie

towarzyszów jakby instynktem wiedzione leciały w M 
stronę, dokąd tamtych uwieziono. Na drugi dzień bf 
wiem przeleciały oba żyjący jeszcze po nad dom, kol0 
którego na sadzawce ów zbarczony pływał i spuścił/ 
się na stawek blisko budynków gospodarskich, gdk’* 
też siódmego ubito. Mieszkańcy najstarsi tamtych str^ 
mówią, że nigdy nie widywali tego rodzaju ptaków 1 
twierdzą, iż ich pojawienie się zwiastuje coś nir  
dobrego.

Nie umiemy rozstrzygnąć, jakiego to rodzaju pta*'1 
czy jaki odcień dzikich łabędzi, czy gęsi morskich n 
morzu Baltyckiem, które czasami na Wisłę zalatuj4- 
a ztąd do Sanu dostać się mogły, czy inny jaki rod*" 
ptactwa wodnego. Jedaego z nich ofiarował p. HenD'. 
Fredro gabinetowi naturalnemu wszechnicy lwowski^' 
drugiego odesłał do gabinetu gimnazyum przemy8/ 1 
go. Spodziewamy się , że przełożeni tych gabinetojy 
jako ludzie fachowi zdadzą sprawę publiczności i w8** 
żą nam, co to za gatunek i jakie prawdopodobnie pr*T 
czyny fizyczne to nadzwyczajne ich pojawienie się SP 
wodowały.

m rnm ,-----
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12 gabinet duński poufne uczynił u rządu angielskiego 
2®pytanie, czy udzielonoby inu wsparcia na przypa­
dek, gdyby spór między Danią a państwami niernie- 
ckiemi poszedł przed trybunał mocarstw europej­
skich. Protokół londyński (z  r. 1852) nic o tern 
®ie nadmienia, ale też nie i wzbrania; zważywszy 
jednak, źe na mocy tego protokułu orzeczoną była 
nierozdzielność krajów korony duńskiej, przeto spór 
2 Niemcami moźnaby na tej zasadzie podciągnąć 
Pod obrady mocarstw. Dania oczywiście ma nadzieję, 
źe nie wszystkie mocarstwa europejskie będą lak się 
zapatrywać na ten spór jak państwo związku nie­
mieckiego które uważają Holsztyn i Lauenburg za 
swoje. Lord Clarendon dał odpowiedź omijającą. 
Zamiar złożenia korony ze strony Fryderyka VII, o 
którym krążą pogłoski, nie zmieniłby stanu rzeczy  
gdyż postanowienia protokułu londyńskiego i nowego 
Prawa dziedzicznego w królestwie duńskiem do­
piero wchodzić mają w wykonanie po wygaśnięciu  
linii męskiej; przed domniemanym następcą tronu 
stoi jeszcze stary stryj królewski Ferdynand. Jeżeliby 
przyszło do złożenia korony, to być może źe pań­
stwa które podpisały protokół zechcą z klauzuli o -  
nego korzystać i wziąść pod nowy rozbiór prawo 
następstwa. Nienależy zapominać, źe prawa dzie­
dziczne Rosyi bardziej są zapewnione przez protokół 
niż przedtem, i źe lord Palmerston radby naprawić 
l*łąd sw ój, jeżeli znajdzie sposobność. Dla tego 
żywią z innój strony nadzieje zmierzające do unii 
skandynawskiój.

Szwajcarya.
W edług le N ord  następujące jest sprawozdanie 

przedłożone Bundestagowi przez komitet przezna 
czony do orzeczenia względem propozycyj pruskich 
odnośnie do sprawy neufchatelsaićj:

„Wypadki których księstwo Neufchatel było tea­
trom w pierwszych dniach września b. r. skłoniły  
rząd uczynić W. Zgromadzeniu na posiedzeniu 30go  
Października szczegółow e sprawozdanie tak co do 
sytuacyi wzmiankowanego księstwa, jak co do kro­
ków jakich użyć w tym celu zamierza; rząd pruski 
zaproponował zatem:

„1) Aby Związek zechciał wzmocnić ważność i 
znaczenie protokółu w d. 24  maja 1852 podpisane­
go w Londynie przez pełnomocnika Prus, Austryi, 
W. Brytanii i Rosyi oświadczając przystąpienie sw o­
je do wyrażonych tam zasad i motywów.

„2) Aby rządy związkowe zapewniły Prusom swe 
poparcie ku osiągnięciu zamierzonego przez ostatnie 
ce lj , a mianowicie wypuszczenia jeńców wziętych 
w dniach wrześniowych, a do tój pory w więzieniu 
trzymanych.

„Komitet sprawozdawczy, któremu powyższa k o-  
'nunika cy a udzieloną została końcem orzeczenia 
Względem niej swego zdania, niewaha się popierać 
Propozycyj i życzeń rządu pruskiego, i przedłożyć 
J? do zatwierdzenia (willfahrige Beschlussnahme) 

Zgromadzenia.
„Co się tyczy zasad wyrażonych w zwyź wspom 

hionym protokóle londyńskim, polegajq one na uzna­
niu praw przynależnych królowi Pruskiem u do księ­
stwa Neufchatelu i hrabstwa Valengin odnośnie do 
brzmienia artykułów 23 i 73 traktatu wiedeńskie­
go które to prawa w pełnem były wykonaniu od 
r 1815 do r 1 8 4 8 , i istniały wspólnie z temi prawa 
mi, jakie artykuł 75 tegoż samego traktatu przy 
znaje Szwajcaryi; do tego dołączone było zapewnie 
nie, że państwa podpisujące, porozumieją się jak tyl­
ko to nastąpić będzie mogło względem najwłaściw­
szych kroków, mogących Związek helwecki skłonić 
do wykonania międzynarodowych układów, na mo­
cy których księstwo Neufchatel miało się stać pod 
gwarancyą Europy kantonem szwajcarskim- 

„W. Zgromadzenie nieomieszka zwrócić uwagi swej 
na zasady ogłoszone w  protokóle londyńskim.

„Księstwo Neufchatel z hrabstwem Valengin przy­
padło jak wiadomo w r. 1707 królowi pruskiemu, 
jako prawemu monarsze i pozostslo w tym stósun- 
ku od tej epoki aż do r. 1806.

„Ustąpione w owym czasie casarzowi Francuzów, 
badane zostało przez tegoż marszałkowi Berthier 
jako księstwo udzielne, którego ostatni zrzekł się 

skutku wypadków w d. 3 czerwca 1814 r. a któ­
re przeszło natychmiast na rzecz króla pruskiego. 
Artykuł 23 aktu kongresu wiedeńskiego zastrzegł 
przeto wyraźnie, że N. król Pruski, jego spadkobier­
cy i następcy posiadać będą znowu jak pierwej na 
własność i z władzą zwierzchniczą księstwo Neuf­
chatel z hrabstwem Valengin, a 75ty artykuł tegfź  
aktu określił przyłączenie Neufchatelu jako kanto- 
hu do Szwajcaryi.

„Przyłączone do Szwsjcaryi ks ęstwo to pozosta­
wało pod zwierzchnictwem króla pruskiego aż do 
r. 1848, lecz w ciągu tego roku ruch republikański 
Spowodował obalenie istniejącego rządu i zaprowa­
dzenie konslytucyi republikańskiej poddanćj pod gwa- 
rancyą sejmu szwajcarskiego, przez co wykonanie 
Praw zwierzchniczych N. Króla pruskiego zostało 
*atamowane i usunięte (behindert und ausgeschlos- 
®en).

„Istniejąca dziś faktycznie sytuacya jest w sprze­
czności z warunkami aktu kongresu wiedeńskiego, 
lecz warunki te nie straciły nic z swojej mocy pra- 
'vndj i siły  (rechtliche Bedeutung und Wirksam- 
keit) przez gwałtowne wypadki r. 1848 i pod tym 
Względem nie można zaprzeczyć równie dziś jak 
brzed r. 1848 inocy praw zwierzchniczych, jakie 

Król pruski posiada w Księstwie neufchatelskim 
"n mocy traktatów, jakkolwiek wykonanie praw 
tych od lat 8miu nieprawnie (unbefugt) jest zawie- 
*zonem.

»Jeżeli N. Król pruski w ciągu tej epoki przeciw 
°wemu targnięciu się na jego  prawa tylko protesta- 
cye zanosił, jeżeli spodziewał się że na drodze u-

kładów  
czności 
i

i zgody da się uzyskać załatwienie sprze- 
pomiędzy faktem i prawem, to cierpliwość 

umiarkomanie jakich N. Pan dawał dowody, przy­
pisać należy pokojowym dążnościom tego monarchy. 
Lecz stan rzeczy i stosunki prawa (Rachtsverha't- 
niss) nie zmieniły się, a Związek tak j*k byłby nie­
zawodnie przejął się sp sobem widzenia i zasadami 
Spisanemi w nrntokóla i. 2<iorn insia 1852

kich publicznych zgromadzeń. Druga brzmi nastę­
pnie :

„Ponieważ lud użył broni palnój przeciw kara­
binierowi , do którego strzelono przy okrzykach .- 
„niech żyje rzeczpospolita44 i innych groźnych od­
głosach wzywających do rokoszu, postanawiam i 
nakazuję: 1) W szelkie zgromadzenie więcój niż z 2

anemi w protokóle z 24go maja 1852 r., gdyby!osób  złożone, a które na pierwszy rozkaz rozejścia 
się do tego nastręczyła sposobność, rów nieżJsię odmówi posłuszeństwa będzie rozpędzone bronią.mu

zapewne i teraz zadość
prośbio i ogłosi uznanie słusznych praw N. Króla 
pruskiego, o których jest mowa.

„Aby dowieść czynnie (in Bethatigung) uznania 
praw N. Króla pruskiego i wywiązać się z obowiązku 
włożonego na siebie artykułem 50  aktu finalnego 
wiedeńskiego, sejm federacyjny i strony związkowe

UZnŁ SiV a l K G “ “ i d°  P°Pieran*a j nem‘ władzami tej stolicy, na których"'poparcie' zu -  
srodków mających przywrócić moc rzeczonemu i pełnie liczę, utrzymać bądź co bądź spokojność pu-
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uczyni p rzed ło żon e j  m u ;2) Nikt nie będzie m ógł nosić b ro n i ,  nawet w ra- 
iłusznych n raw  IV r „ z i „ ( zie poprzedniego upoważnienia, z wyjątkiem ty ch ,

I których służba tego wymaga. 3 ) Ktokolwiek rozsie­
wać będzie wichrzące pogłcsk i, lub cokolwiekbądź 
popełni coby porządek zamieszać mogło, będzie od­
dany pod sąd i rozstrzelany.

„Mieszkańcy Malagi! Postanowiwszy wraz z in

l alc i .P° wzajemnem porozumieniu się, sprawę tę za-

. jbliczną i bronić w łasności, użyję wszelkich środ-
wvnika ™ “ Komumkacyi uczynionej ków surowości przeciwko każdemu, ktoby się tar-

y ’ zainierza naprzód zawezwać i gnął na pierwszą lub drugą.“
szwaicars „k„ < Malaga 12go listopada 1856.

(podp.) Manuel Gossel. 
M onitor donosi w liście datowanym dnia 14go 

z Malagi o przywróceniu spokojności w  tych s ło ­
wach :

prawu.
„Rząd królewski, 

w d. 30  p. m 
znów Związek szwajcarski, Vby" ocT ńhóąc^m ydzl 
wy stan rzeczy i uznając istnienie praw księcia 
Neufchatelu ułatw ił przez wypuszczenie więźniów, 

układy co do ustanowienia przyszłej pozycyi, jaką 
księstwo zajmować ma w Związku.

„W tej chwiU chodzi jedynie o poparcie przez 
Bundestag kroków rządu królewskiego względnie 

Związku szwajcarskiego.
„Wspomnione wypadki neufchatelskie dowiodły 

asno jak zgubną jest rzeczą (verderblich), aby nie 
zaprzeczone prawo publiczne gw ałcone było dowol 
nie przez jedną z stron i aby ludzie sumienni znaj­
dowali się w położeniu stawiającem ich w sprze­
czności bądź z obowiązkami uświęconemi przysięgą, 
bądź z faktycznemi instytucyami ich kraju. Przywró­
cenie praw ogólnie uznanych w Księstwie Neufcha- 
telskićm jest równie interesem samej Szwajcaryi jak 
interesem prawa publicznego i pokoju europejskiego, 
związek przeto dopełni tylko obowiązku mającego 
swe źródło vv dobrych stosunkach sąsiednich pomię­
dzy Niemcami i Szwaicarva doradzaiac ostatniej iak 
najgorliwiej, 
kładom.

Szwajcaryą doradzając ostatniej jak 
aby podała rękę proponowanym u -

„Lecz według brzmienia komunikacyi udzielonej 
nam przez rząd Królewski, pierwszym przedwstę­
pnym warunkiem (Voraussetzung) jest uwolnienie 
osób uwięzionych w skutku ostatnich wypadków  
w Neufchatelu i opieka nad niemi i ich własnością. 
Gdy ten warunek dopełnionym zostanie, dopiero 
przystąpić będzie można z niejaką nadzieją pomyśl­
nego skutku dla wszystkich do układów, które mają 
uregulować przyszłe stosunki księstwa Neufchatel- 
skiego; zgromadzenie związku niemieckiego winno 
przeto wyrazić jak najgorętsze życzen ie, aby rząd 
federacyjny szwajcarski jak najrychlej starał się u -  
wolnić więźniów i zapewnić opiekę ich osobom.

„Co się tyczy formy w jakiej ma być uczynione 
wezwanie Bundestagu do Związku szwajcarskiego, 
komitet jest zdania, iż należałoby prosić rządy nie­
mieckie mające uwierzytelnionych ajentów  przy w ła­
dzy federacyjnej szw ajcarskiej, aby poparły życze­
nie rządu królewskiego z ca łą możliwą energią wy­
chodząc z punktu jaki wyłuszczyliśmy właśnie.

„Komitet spodziewając s ię , że połączone jego usi­
łowania zdołają skłonić władze szwajcarskie do u -  
względnienia żądania N. Króla pruskiego i tym spo­
sobem utorować drogę przyszłym układom, ma za­
szczyt zaproponować:

„Aby zgromadzenie zechciało:
»1) przyjąć zasady spisane w protokóle z dnia 24  

maja 1852 r. odnośnie do sytuacyi Księstwa Neuf- 
chatelskiego.

2)  Zawezwać rządy Związku niemieckiego, któ­
ro mają uwierzytelnionych ajentów przy związku 
szwajcarskim, aby poparły w duchu uwag polity­
cznych w tym sprawozdaniu zamieszczonych, źąda- 
r j u  Pruskiego względnie uwolnienia m iesz- 
r nc°w  Neufchateiu uwięzionych w dniach w rze­
śniowych , i aijy energicznie wstawiły się do władz 
S3 ar8klCh 0 uwzględnienie kroków, jakie rząd 
pruski ma zamiar w tym celu uczynić.

H i s z p a n i a .

Następująca nota wyjęta z madryckiej K orespon- 
dencyt aulografoWanej, pisma ministeryalnego, po­
twierdza to co mówionem było o pojednaniu kró 

w na t  i* z częścią rodziny Don Cailosa:
Ud kilku dni obiega pogłoska w  Madrycie, źe 

królowa powodowana uczuciem wspaniałomyślności 
zamierza przebaczyć i zwrócić dobra książętom,

dt0rtronurZeZ lat tyle zaPrzecza!i ^  słuszr,ych praw

„NiezaprzeczająC} Ź0 takie było życzenie dostoj­
nej naszej monarchini, mało kto uważał j e za w y_ 
konalne z powodu względów, o których my Ubie 
gający się więcej 2a świeźemi wiadomościami niż 
za polityką mówić ni« h»d7,i«mv. Lecz z '. . nie będziemy- z każdym
dniem opinia nabiera innych odcieni. E l E stado  bę 
dące w dobrych stosunkach z ministeryum mówi o 
amnestyi bezwzorowój w naszej historyi i dodaje, 
że  jest pewna styczność pomiędzy tą ainnestyą bez­
warunkową i pogłoską świeżo puszczoną o usił0
wamach dyplomacyi rosyjskiej.

„W obec wyrazów tak przeźroczystych, ^ k tó r z y  
spodziewają s ię , źe tj) 8mnestya bezprzykładna o -  
głoszoną zostanie 19go b. m. t. j* w *m*enin
królowój, i źe kortezy zapewne zawezwani będą do 
zatwierdzenia tego cokolwiek się odnosi do zmie­
nienia prawa, mocą którego Don Carlos i jego na­
stępcy na zawsze zostają wydaleni z Hiszpanii."

—  Gubernator wojskowy w  Maladze ogłosił dwie
O d e z w y . J e d n a  Z n in k  k rn n i  u j

Dzień wozorujszy i dzisiejszy jak to łatwo prze­
widzieć było można, przeszedł spokojnie. Wojsko 
jednak zostało pod bronią i liczne patrole przebie­
gały miasto i przedmieścia nie spotykając nigdzie o 
poru. Dziś Malaga odzyskała zwykłą swą fizyonomią, 
sklepy i bióra celne zostały otwarte, praca wstąpiła 
na nowo w karby i mieszkańcy zdają się być zupeł 
nie spokojni.

R o s y a.
Już przed miesiącem na konsystorzu Papież w y­

brał duchownych mających zasiąść na opróżnio­
nych oddawna stolicach biskupich i arcybiskupich 
w Polsce i w R osyi, jak to wówczas donieśliśmy 
Lecz dotychczas rząd rosyjski nieogłosił urzędowo 
tych mianowań. O głoszenie jednak niedawno trakta­
tu zawartego między Stolicą apostolską a rządem ro­
syjskim w 1847 r ., zdawało się zapowiadać, iż mia­
nowania te wkrótce podane będą w dziennikach 
rządowych rosyjskich. Istotnie w dzienniku peters­
burskim z 19go t. m. ukazała się pierwsza nomi- 
nacya: ogłoszono bowiem, że biskup wileński ksiądz 
W acław Szyliński został arcybiskupem m ochilew- 
skim i oraz metropolitą rzym sko-katolickiego ko­
ścioła w cesarstwie rosyjskiem. Prałat wileńskiej 
kapituły W incenty Lipski został biskupem sufraga- 
nem dyecezyi tyraspolskiej. Zapewne ogłoszenie in­
nych mianowań wkrótce nastąpi.

—  Donieśliśmy kilkakrotnie o usiłowaniach inży­
nierów rosyjskich wydobycia z głęb i zatoki seba- 
stopolskiój zatopionych tamże w czasie oblężenia 
Sebastopola okrętów i statków, zamieszczając w y­
jątki z listów odbieranych z tamtej okolicy a po- 
dających szczegóły  o tych usiłowaniach. Niedawno 
Monileur de VArmie zamieścił list jakiegoś podró­
żnego Francuza donoszącego, iż żadnych nie uj­
rzał w Sebastopolu prac w tym celu przedsiębra­
nych. W odpowiedzi możemy podać teraz szczegó­
łow e doniesienie o tych robotach. W zatoce seba- 
stopolskiej leży w ogóle 70 blisko zatopionych o -  
krętów i statków różnej w ielkości, licząc w  to o -  
kręty, które w chwili rozpoczynającego sie oblęże­
nia kazał zatopić książę Menszykow dla zamknięcia 
wnijścia na zatokę. Dotychczas udało się wydobyć 
z wody kilka mniejszych parowców zatopionych o 
strożnie w załamach północnego wybrzeża zatoki, 
na rozkaz księcia Gorczakowa już po wzięciu po­
łudniowej części Sebastopola. Największym z tych 
wydobytych parowców jest „Chersones.44 Inne pa­
rowce, równocześnie z wydobytemi przy północnem  
wybrzeżu 9go września 1855 r. zatopione, jako to: 
znany w czasie wojny „W łodzimierz”, „Gromono- 
siec“, „Besarabi*14, „Odessa11, „Krym“ i „Turek“ 
stoją nienaruszone i prosto na dnie morskiem, a in­
żynierowie pracujący mają nadzieję, iż zdołają je  
wydobyć bez szkody. Lecz inaczej rzeczy się mają 
z okrętami zatopionymi w czasie oblężenia, a j e ­
szcze gorzój z okrętami liniowemi zatopionymi na 
początku oblężenia dla zamknięcia wnijścia do za­
toki. Okręty te stare już w częśc i, gdyż 10 lat 
na morzu Czarnem służyły, a teraz dwa lata pod 
wodą zostają wystawione na pęd fali, przewróciły 
się na bok i tak są zrujnowane, iż nie tylko nie 
mogą być użytemi, lecz nawet część materyału jest 
w nich zepsuta. Nadto nie mają wielkiej nadziei 
wydobycia z morza tak ogromnych budowli, a nie 
chcą ich rozsadzać, gdyż łańcuchy, kotwice i wiel­
kie kamienie za balast im służące zarzuciłyby i za­
nieczyściły dno portu i utrudniły bardzo wyciąga­
nie kotwic okrętowych. Dla tego próbować je­
szcze będą rozmaitych sposobów dla wydobycia 
choć częściami tych okrętów.

K rinikt miejsiiwa i w grsnk iM .
Z Ffinfkirchen donoszą 20go listopada: Syn tu- 

tejizego radzcy sądu krajowego będąc aktuaryuszem są- 
owym ̂  w komitacie Kaposzwarskim jechał z adwokatem 
o miejsca, gdzie miała się odbywać exekucya. W  dro­
żę zas oczoco ic h , dano ognia i aktuaryusz padł prze­

szyty trzema kulami, adwokat zaś ciężko zraniony został. 
Powiadają, że aktuaryusza tego ostrzegano tajemnie aby 
się miał na ostrożności, z powodu zachowania się ieg0
przy innćj egzekucyi z wyroku 8ądu doraźnego. Żona 
aktuaryusza, ujrzawszy męża zabitego zemdlała i upada­
jąc złamała nogę.

— W  pobliżu miasteczka westfalskiego Altena, pewien 
farbierz, człowiek skądinąd bardzo łagodny, mając być 
tradowany za długi, dał ognia do notaryusza który spi­
sywał protokół i ciężko go zranił, a potem sam siebie 
chciał przebić, lecz go przytomni wstrzymali.

Um papierów pwblieinyeb i pieniędzy,
Wiedeń. K u rss  iri«ęva/c?ne t  d. 26 lis topada

Augsburg 106ł /s •— Hamburg ?83/8. —  Londyn słr. i o 
17 kr. —  ~

8*
Paryż i 2 3 Ys , Agio od złota 93/4.—  Me­

taliki 5-jii'oeont. 82. —  dto B. f>-procent. — . Poiy- 
cafc*. narodowa 5-procent 8S7/g- — Obligi indemn. gali­
cyjskie 5 -procent. 7 5 % .—  Metaliki 4 1/.

4-procent. 633/.
1-P- 71*/4. Me- 

Metaliki 8-procent. — . —  Losy 
- dto z roku 1889 12 7. —  dUo 
109. —  Akoye Barkowe 1064. —  
póiRoenćj 2588 % —  Akcye kredytu

taliki
1884 roku 260 .- 
r, r. 1854 4-proc.
Akcye 5 olei 
ruchomego 8 2 4 % .

K u r *  k r a k o t tM k i  z 2 6 listopada. —  Buble srebrne 
na men. polską żądaj, 1 0 1 , pjaCł i 00. _  PMlknoty
stryackie: za 100 złr. mk. i,jd. „ipd. 405, pł. 402.—  
Fraski kurant: za 160 złr. mk. żądaj, talarów 9 7, płacą 
6 6. -  Cwaccygiery iąd. 109 pt. 1 0 8 %  _  Imperye-iy 
ros. i .  złr. 8 kr. 32, pł. złr. 8 kr. 2 7 mk.—  Nkpleon d’ory
2 0-frank. ząd. złr. 8 kr. 18, pł. złr. 8 kr. 1 4 . mk,__
Dukaty ważne holend. ząd. złr. 4 kr. 54 płac, złr. 4 
kr. 60 mk. —  Dukaty austr. iąd. złr. 5 kr. —  płacą 
złr. 4 kr. 54 mk.—  Listy zastawne polskie z kuponami 
bież. żąd. 9 7 % , płac. 9 6 % . Listy zaet galio. z kupon, 
iąd. 8 1 % , płacą 81 —  Obligacye Indemn. z kupon,
żądają 7 5 % , płacą. 7 4 % , Nowa pożyczka narodowa 
s r. 1854 iąd. 8 8 % , płacą 83.

K u rM  h c o t r s k f  z d. 2 3 listopada — Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 52. —  Dukat cesars. złr. 4 kr. 56. —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr, 82. Bubel ros. złr. 1 kr. 3 8 %  
Talar pruski złr. 1 kr. 8 8. —  Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 12. —  Kurs list. zast w galic. stan. Isty- 
tucie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po 
złr. 80 kr. 18 mk. —  Sprzedał 100 po złr. 80 kr. 54 — 
Dawał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. —  kr. — . 
Kolej Kraków. Górno-Szląska 7 8%  d.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

T r y e s t  24 listopada. J. C. Mość ułaskawił wię­
źniów znajdujących się w tutfjszera więzieniu krymi- 
nalnem, i rozkazał zaprzestać wszystkich nieukończo- 
nych procesów o zbrodnię obrazy majestatu.

P a r y ż 25 listopada. Dzisiejszy Constitutionnel uża­
la się żywo na napady czynione na rząd francuzki 
przez angielskie i austryackie dziennikarstwo; ton mo­
wy — pisze ten dziennik—  zdolny jest osłabić przy­
mierze. Zresztą słowa Constitutionnela  zwrócone są 
przeciw dziennikarstwu tych krajów, nie przeciw rzą­
dom, których bynąjmniej nie obwinia. Parowiec „Du- 
chayla,11 który udawał się przed zatokę ncapolitanską, 
wrócił do Tulonu.

P a r y ż  26 listopada P ays  donosi, że Porta a mia­
nowicie R eszyd, w ten sposób odpowiedziała na 
ostatnią notę Thouvenela, aby Francya w  sprawie 
wyprowadzenia wójsk obcych z państwa otomań- 
skiego i morza Czarnego porozumiała się z Anglią 
i Austryą, a po tern porozumieniu powzięte wspólne 
postanowienie, Porta obowiązuje się ściśle wykonać. 
Z Madrytu nadeszła tu dzisiaj wiadom ość, iż w sto­
licy tój odkryto i zabrano zapasy broni.

Niektóre dzienniki niem ieckie i francuskie utrzy­
mywały, jak pisaliśmy, i i  rząd rosyjski przesłał 
swym agentom za granicą nowy okólnik, źe Rosya 
zgadza się na odstąpienie wyspy wężowej, a spór 
o Bołgrad odsyła pod rozstrzygnienie nowych kon- 
ferencyj; otóż Tim es  zaprzecza istnieniu tego okól- 
nika i mówi, że Rosya nie wyraziła jeszcze swój 
myśli w tój mierze. Wiemy że właśnie w tym 
przedmiocie odbywały się w tych dniach narady 
w W iedniu między ces. ministrem spraw zagrani- 
oznych hr. Buolem a posłami francuskim, angiel­
skim i rosyjskim.

Sprawa szwajcarska po odrzuceniu przez radę 
związkową w d. 22 t. m. żądania Prus aby wypu­
ścić uwięzionych za zaburzenie spokojności publi­
cznej rojalistów, dalszą jest jeszcze odłzałatw ienia
jak wprzódy.

W  Turcyi po ustąpieniu Ali paszy z ministeryum  
w d. 22 t. m. znów rozpoczęła się kryzys m iniste- 
ryalna trwająca już od miesiąca, a która n ie p rz y - 
spiesza bynajmniej rozwiąsania sporów na W schodzie.

Rada administracyjna Królostwa Polskiego wyda­
ła swoje postanowienie znoszące zekaz wywozu 
wszelkigo rodzaju zboża i jarzyn z Królestwa • w ła­
śnie dowiadujemy s ię ,  że w szystkie komory otrzy­
mały rozkaz przepuszczania zboża

T u r c y a .
O załatwieniu znanego wypadku pod Jenikale, do­

nosi w  ten sposób Constitutionnel: „Mniemamy, iż 
zawikłanie z tego wypadku wynikłe, załatwionem  
zostało przez wyjaśnienia wzajemne, któremi obie 
strony zaspokojonemi ujrzały się- Gdy angielska łódź 
kanonierska zamierzała przepłynąć cieśninę kerczyń- 
skf, rosyjski dowódzca twierdzy Jenikale kazał dać 
strzał ślepym ładunkiem, jak to jest zwyczaj w po­
dobnych razach, wzywając przez to kapitana okrętu 
angielskiego, by przedstawił powód, dla którego 
przybywa na wody ciaśniny. Gdy strzał ten zdawał 
się być niesłyszanym, dano jeszcze dwa ślepe strzały 
w lym.te  samym celu> poczem statek angielski od-

£ei?cTeYsie m ieszkańiót uje oddanie brom- ró - |  dalii s i ę .  O b a  dowódzcy angielski i rosyjski przed- 
zejście się mieszkańców do domów i wzbr%ia w szel-|staw ili rzecz całą p o s ło m  swym w K o n s ta n ty n o p o lu ,^

za granicę.



CZAS z Piątku 28
u J j t ł U

Listopada 1 8 5 6 .

Przyjechali od 26 do 27 listopada.
H O TEL D R E Z D EŃ SK I. A leksander Szczepanow ski w łaś . 

dóbr z K alisza. S ew eryn  G edziersk i z Rosyi. W ojciech G er­
so n , A leksander Z a rz y c k i, Jó z e f  Brodow ski, Nikodem B ier­
nacki z W arsz aw y . F r a n c i s z e k  W ojtaw ski w łaśc . dóbr z O-
strow a. — ,i

H O TEL SA SK I. J ó z e f  L a tte re r  z źon$ z Skom ilka. S ta -  
n is ła w  Z ak rze w sk i ob. z żoną, Cezar H alle r w ł. dóbr z P o l­
ski. B o lesław  P onińsk i z Berlina. Antoni F irle j z Nowego 
S ącza . _ _ _ _ _ _

K O H U T  Ż E Ł A K l f A  
oodsleanle 

Pociągi osobowe odchodzą z rKraM m m  i
Do Dębicy

Do Wiednia
Do Wrocławia 
j i Warszawy

o godzin'* tSWj mi*. 16' po pałaJ. 
o j r o ś s r R  9tój min. 6 wieczorom , 
o godzin!* ótói inla. 10 h rana . 
o g o d s '; i* 3ćj min.

Z Dębicy

Z W iednia

Z W ro c ław ia  
i W arszaw y

33 po pełni
o godzinie 8 tej min. 30 s ra n a .

Przychodzą do Krakowa:
» godzfieis 5ój mia. 30 ■ rtaa.
* .odzinie 2ś’ tuta. 33 po połaćst* 
o godzinie l l t ó j  min. 25 przed  połodn- 
o godzinie 8ój min. 15 wieczorem-

dn*»e godzinie 2ej min. 55 po r°*

o godzinie 3dj m ir* 37 P° południu

odchodzą

przychodzą Q J0(IjijnSe l2*«i m'B. 25 w nocy.

mmmmm

(23793 Kundmachung. ca)
wegen Lieferung des Bedarfes an Schreib- 
und Druckpapier fur die k. k. Finanz-Lan- 
des-Direkzion in Krakau und die ihr unter- 
geordneten Behorden und Aemter auf das 

Verwaltnngsjahr 1857.
Die k. k. F in a n z -L a n d e s -D ire k z io n  in K rakau  benothiget 

fiir gich, und die ih r untergeordneten  F in an z -B eh o rd en  und 
Aem ter im L aufe des V. J .  1856 bis E nde O ktober 1857 fol- 
gende S ch re ib - und D ruckpap iergattungcn , in den beilaufig 
angegebenen M engen: E °r
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2639

23

23
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24

26 19

29

17 13 j

184

22
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31

23 17

24 184A
26 19

29

17
184

134
15

224 19

24 18

30 21

184
184
30

15
15
21
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B reite
W ien e r-Z o ll

d. i. Z w ei T ausend  V ierhundert Neun und S ieb - 
zig  R iess  K leinkonzept-M aschinen S chre ibpa-
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8  d. i. Acht R iess G rosspackpapier geschópftes 
Z u r S icherstellung  dieser P ap ierlie ferung  w ird  eine K on- 

k u rren zv erh an d lu n g  mitteUt Offerten bei der k. k. F in an z- 
L andes-D irek z io n  in K rakau erofnet.

Die O fferten sind versicgclt m it dem unten bestim m ten An 
gelde. oder m it dem ogalen Beweise, dass dasselbe bei einer 
A era ria lk asse  zu diesem  Behufe erlegt w orden ist, un ter A n­
sch lu ss von v ier M uster ogen jeder zu d ieser L ie fcrung  a n -  
gebothencn PapiergatU ing is cinschliessig den 10. Dezember 
1856 bei d er k. k. F inanz - an es -  D irekzion in K rakau  zn 
uberreichcn und m it d er : u sc n  : nAnboth zu r Papierlie- 
ferune  fur V. J .  1 8 5 7 “ zu bezeichnen.

N ach A blauf dcs obcn ''non.k,!r r enzterm ines d. i
nach  dem 10. D ezem ber 18o6 w eruen keme Offerten m ehr

sindDie U n tersch riften  d er O ffe ren ten  sind mit dem V or- und 
Zunam en, C harak te r und dem A ufen thaltso rte  deutlich a n -

Die Offerten haben d ie  ausdrflokliohe^ E ik la ru n g  *n enthal- 
te n ,  dass der O fferent sich den L i z i t a z io n s b c d m g m 8He n „ rih^  
dingt unterziehc. -  Die E roffnung d er O fferten geschieht * 
G egenw art d er h ie z u  bestim m ten Kom ission.

Die L izitazionsbedingnisse sind fo lgende: . . ,
1 ) Die k. k . F in anz-L andes-D irekzion  behalt sich  die ahl 

vor entw edcr die ganze o fferirte Pap ierm enge Oder nur 
einen T heil hievon und zw ar sow ohl beziiglich d er ver- 
schiedenen P ap iergattungen  a ls auch in A bsioht au t die 
Menge von je d e r G attung anzunehm en oder zurfickzu- 
w eisen. _ ..

2 )  Nach Umstiinden w erden auch Offerten a u f einen l h e i l  
einer oder m eh rere r Papiergattungen beriioksichtig t 
Werden.

3 )  Von den nach d er W ah l der k. k. F in a n z -L a n d e s -D i­
rekzion angenom m enen Q uantitaten is t der au f ein V ie r-  
te ljah r entfallende T heil vorhinein im L aufe  des ersten  
M onates eines jeden Q uartals fiir das I. Q uartal aber 
binncn 14 T agen nac[1 erfo lg te r Z uste llung  der B e sta tti-  
gun g  des L 'eternngganbothes a u f K osten des U n terneh- 
m ers an das k . k . Oekonomat der k. k . F in an z -L an d es-  
D irekzion abzuliefern.

4 )  Die offerirten Pap iere sind sow ohl der Q uantitat a ls der 
G attung  nach genau  um die P re ise  in CMze nach dem 
Z w anzig -G u lden-F usse  in Z iffern und  B uchstabcn in dem
I III /inf n ailG7iliiPiiOu Ptl

5 )  Die Q ualitat des abzuliefernden Pap ieres m uss genau mit 
den von von L ieferan ten  vorgelegten  von der k. k. F i­
n an z-L andes-D irekzion  gew ahlten . b iernach  bezeichneten, 
und dem L ieferanten  zukom m enden M nstcrbogen fibercin- 
stim m en. Auch konnen M usterbogen_ von den b isher v e r-  
w endeteu P ap iergattungen  bei dem K. k. f  in an z-L an d es- 
D irekzions-O ekonom ato  c i n g e s e h c n  werden. Siim mthche 
Papiergattungen mfissen aus Leinhadern und ohne B ei- 
m ischung von frem den Stoffen haltbar und dauerh aft v e r-  
fe rtig t se in , w ie auch die angegebene Hfihe und Breite
genau enthalten.

6 )  W ird  ein AngeW von funf P erzenten  des proponirten 
P re ises ce r Angebothenen Ouantitiit g e fo rd e rt, w elches 
en tw edcr im j,aa ren  oder in óffentlichen nach dem le z t-  
bekannten  W iener-B órsekurse  (u . g. in S taa tssch u ld v er- 
schreibungen  der beidcn L ottoanlehen von den Jah ren  
183J und 1839 zw ar auch nach dem B iirsekurse  jedoch 
n icht iibcr den N om inalbetrag) zu bcrechnenden iis te r- 
reicliischen Staatsobligazionen, in G alizischen P fand b rie - 
fen (e s  versteht rich  von se lb s t , dass lezteren  so wie 
alien auf den U eberbringer lautenden Obligazioncn die 
Coupons und d er Talon angeschlossen  sein m ussen ) oder 
aber in K assanw eisungen zu leisten  ist. D ieses Angeld 
muss bei e iner A eria lkasse  deponirt und der den Zw eck 
der H interlegung desselben genau  bezeichnende D eposi- 
tcnschein d er K assa  dem O ffert angesch lossen  werden. 
O fferte ohne diesen D epositen-Schein  oder ohne die oben 
g efo rderte  E rk liirung , dass der Offerent den L iz itaz ions- 
bedingnissen sich  nnbedingt unterziehe, w erden  n icht b e -  
riicksich tig t w erden.

7 )  E benso w enig  w ird  a u f  Offerte R ucksich t gcnommen 
w erg en , w elche abw eichende N ebenbedingnisse en thalten , 
d iesc m ogcn nun die Q uantitat des P ap ie re s  oder die 
Z eit der A blieferung bctreffen.

8 )  Die E ntscheidung w ird  iiber eingeholte G enehm igung des 
h. k. k. F inanz -  M inisterium s crfo lg en , daher die Offe 
ren ten  bis dahin fu r  ih rc  Anbothe verbindlich bleiben.
Die D epositenscheine w erden bis zu r B estattigung  oder 
Z uruckw eisung  der A nbothe zu r S icherh e it des A erars 
zuruckbchalten  w erd en , wo sodann das deponirte Angeld 
im e rsten  F alle  in die mit dem zehnten T heile  des g an - 
zen L ie fe ru n g sb e trag es zu le istende Caution eingerechnet, 
oder im anderen F a lle  sogleich zugeste llt w erden w ird.

1 0 ) D iesc Caution, w elche a u f  die in dem A bsatze 6 der L i­
zitazionsbedingnisse angegebene A rt ge le is te t w erden 
m uss und womit der L ie fe ran t fiir a lle aus dem V ertrage  
entspringenden d irek ten  E rsa tz le is tu n g en  zu liaften sich 
verpflichtet, h a t bis z u r  ganzlichen E rfiillung  der unter- 
nommenen L icferungsvcrbindlichkeiten  crliegen zu blei­
ben, wo sie sodann glcioh ausgefo lg t w erden w ird.

11) U eber jede  geschehene und annehm bar befundene einzelne 
T heillie fc ru n g , is t  eine besondere R echnung zu legen, 
und cs w ird  der dafiir entfallendede V ergu tigungsbetrag  
gegen k lassenm assig  gestem pelte von don zu r U ebernam e 
des Pap ieres beru lenen  Oberbeam ten k o ram isirte  Q uit- 
tung sogleich ausgezah lt w erden.

12) Die Z uriickste llung  der A ngelde zu den Offerten w elche 
nicht beriioksichtig t oder n icht annehm bar befunden w er­
den, die A uszahlung d er V ergiitungsbetriige fiir gesoheli- 
ene und annehm bar befundene L ieferungen , dann die Z u -  
riiokstellung der Kautionen nach  ganzlicher E rfiillung der 
V ertragsverb ind lichkeiten  gesch ieh t an die O fferenten und 
L ie feran ten  se lb s t, oder an deren legal sich  a ls solchc 
ausw eisenden B evollm achtigten. Die d iessfalligen  von den 
M achtgebern eigenhiindig zu nn terfertigenden , und von 
der P ersona lg erich tsb ark e it dersclben zu legalisirenden 
Vollm achten m ussen aber jed es einzelne d ieser G eschafte 
besonders bezeichnen.

13 ) Die A blieferung des P ap icrs ha t vollzahlig  zu geschehen, 
d as ist, der R iess P ap ier m uss zw anzig  B ucher, und ein 
Buch beim Schreibpapier v ier und zw anzig  Bogen ent­
h a lten , und alle G attungen m ussen ohne Beifiigung i r -  
gend eines A usschusses g e lie fe rt w erden.

Die Schreibpapiere m ussen in einzelnen R iesse n , jed e r 
R iess  m it zw ei E inlagsbogen versehen  (w elche  jedoch  
zu d er A nzahl von 480 B ógen, aus denen ein R iess zu 
bestehen hat, n icht g erechnet w erden  d iirfen) und mit 
Bindfaden gebunden sein.

1 4 ) D a es n icht m óglich ist, jed e  einzelne L ie fe ru n g  sogleich 
bei d er A bstellung bogenw eise durchzugehen und die a l -  
lenfallige schlechte Q ualitat oder den A bgang des P a -  
p iers zu entdecken, so w erden  bei d er U ebernahm c einer 
jeden L ie fe ru n g  von der U ebernahm skom m ission sogleich 
einige einzelne R iesse  ausgeschieden, genau durchgesehen 
und iib jrz a h lt w erden , deren Befund sodann fiir die ganze 
L ie ferung  in der A rt zum M assstabe zu dienen haben 
w ird , dass w enn z. B. bei e iner U eberzahlung von drei 
R iessen  ein A bgang von zw ei B iichern erhoben w orden 
w are  fiir eine L ie ferung  von 60 R iessen  ein A bgang von 
40 Biichern angenom m en w erden w iirde. Jedoch  bleibt es 
dem E rm essen  der U ebernahm s-K om m ission anheim ge- 
ste llt, w enn sie Griinde hiefiir zu haben g laubt auch die 
ganze jedesm ah lige  A blieferung genau  durchzusehen  und 
zu uberzahlen.

15) Alio S tre itigkeiten , w elche gegen das E rk an n tn iss  der 
U ebernahm skom m ission , die aus den zw ei O econom ats- 
O b er-B eam ten  oder den sie vertre tenden  Individuen zu 
bestehen h a t ,  fiber die A nnehm barkeit e iner einzelnen 
ganzen oder theilw eisen L ie fe ru n g  entstehen sollten , w er­
den durch  eine von der F in an z-L an d es-D irek z io n  zu b e- 
stim m ende Kommisgion nach  e rfo lg te r E invernehm ung 
von Sachverstand igen  und des L ie feran ten  oder seines 
Bevollm achtigten entschieden w erden , w elcher E n tsch e i­
dung ohne w eitere  B erufung F o lge  ge le is te t w erden  m uss. 
Sollte gegen den L ie feran ten  entschieden w erden , so h a t 
derselbe auch nebstbei die allenfalligen K osten d ieser 
Kommisgion zu bestreiten .

1 6 ) D er a u f  die oben bem erkte A rt erhobene A bgang oder 
das w egen sch lech ter Q uantitat oder son stig er M angel 
zurfickgestossene P ap ie r m uss durch  vollkom m en quali- 
ta tm assiges m it dem M usterbogen genau  fibereinstim m en- 
dcs P ap ier von derselben G attung langstens innerhalb der 
F r is t  von v ie r W ochen  e rsez t w erd en , wozu der L ie fe ­
ran t insbesondere verpflichtet w ird .

1 7 ) D er L ie fe ran t is t  gehalten nach  Um standen auch m ehr 
P ap ier a ls e r  erstanden h a t um den E rs teh u n g sp re is  zu 
lie fern , und zw ar fiber vorliiulige vierw iiffentliche Auffor- 
d eru n g , w elche nach dem E rach ten  d er F in a n z -L a n d e s -  
D irekzion zu je d e r  Z e it geschehen kann  und zw ar bis 
zu der M enge des v ierten  T heiles d er ihm  fiberlassenen 
und von ihm  fibernommcncn L ie fe ru n g . — D agegen w ird  
dem L ieferan ten  z u g cs ich e rt, dass n icht w eniger als die 
ihm uberlassene  L ie fe ru n g s -  Q uantitat des von der F i­
n anz-L andes-D irekzion  benothigten P ap ie res abgenommen

181 w *r3 - J W ird jede  V ertragsverb ind lichkeit a ls  eine H auptbedin-
sung des V ertrages e rk liirt. — W en n  eine oder die a n -

ere Bedingung nicht genau zugchalten oder erffillt wer-
<en so llte , so w ird  die k . k . F in a n z -L a n d e s -D ire k z io n
berechtigt 8ein, den V e rtra g  entw eder a ls  gebrochen a n -
zusehen, und die fe rn e rc  L ie ferung  a u f  K osten  und G e-
fah r des kon traktbruchigen L ie feran ten  e iner R e liz ita -
zion auszusetzen, oder den Lieferanten zur genauen Z u -
lialtung der eingegangenen Vertragsverpfliclitungen zu
v erhalten , Oder aber das erfo rderlic lie  P ap ie r au sse r  dem
Wege der Konkurenz durch freien Handeinkauf ohne
Einvernehmung des Lieferanten um weloh’ immer be-
stehende bcliebige Preise beischalfen zu lassen ohne

dass der U nternehm er gegen die getroffene W a h l des 
aush ilfsw eise beizuschaffen nothw endig gew ordenen P a ­
pieres oder gegen die fiir dasselbe zugestandene P re ise  
die gerin g ste  E inw endung zu  maohen berechtig t is t. — 
F e rn e r soli der F inanz-L andes-D iyekzion  das R ech t ,zu- 
s te h e n , den h icraus dem allerhochsten  A erar alien falls 
e rw achsenen Schaden aus der Kauzion und dem iibrigen, 
wo im m er vorfindigen V erm ogen des kontraktbruchigen 
L ie feran ten  e inzubringen , dagegen soli der K ontrahent 
a u f  die hiedurch etw a erzielten  V ortheil kem en Ansprueh

1 9 ) W erd en  dem b esta ttig ten  L ieferan ten  alle R echtsm ittel 
f re ig e la s se n , die e r  aus dem V ertrag e  gegen das a lle r-  
hochste A era r  in A nw endung bringen zu konnen v e r -  
meint. .

2 0 )  U eber dieses L ie fe ru n g sg esch aft w ird  ein V ertrag  a u s -  
g e fe rtig t w erd en , dcssen klassenm iissige Stem plung er 
L ie feran t aus E igencm  zu bestre iten  hat.

Von der k . k . F inanz-L andes-D irekzion .
K rakau  am 10. N ovem ber 1856.

j 'J  l: J t  |  U

(2 4 1 1 ) C3)W  K S I Ę G A R N I  
i wydawnictwie dzieł katolickich nau­

kowych i rolniczych
d r u k u  d z i e ł a :  
jg zy k  polski. Cena z łp . 8 czyli

(2 3 9 4 ) ( 3 )E d i c t .
Vom B ezirksam te a ls  G crichtc zu K rościenko 

gem acht, dass in dem h iergerich tlichcn  D epo-

" w y s z ł y  z 
1 'a h in la  tłom aczona na 

2 z ł r .  m. k.
VI. P o szy t obrazków  ludow ych Niarada Gromadzka, 

przez W alereg o  W ielog łow skiego .
Za ośm dni

u k o ń c z o n y m  b ę d z i e  d r u k :
Hymnów kościelnych tłom aczonych przez śp . JW . 

A rcybiskupa H o ł o w i ń s k i e g o .  Cena z łp . 12 albo 3  z łr . ,  
K azania m iane przez tegoż A rcy p aste rza  i tw orzące Tom 
osobny, w yjdą  w  m iesiącu grudniu.

R o z p o * o z ę t o  d r u k :
Obrazków z obyczajów  domownlctwa w iejskiego, przez 

W alerego  W ielo g ło w sk ieg o , k tó re  stanow ić będą drugi 
oddział, i poczynają sie od obrazka: Dwórnlca, for­
nale 1 dziewki folwarczne.

[N r. 191.] 
w ird  bekannt p
site  ein aus einer V eruntreuung herrfih rendes w ollenes ro thes 
T uch vorfindig is t, der allenfallige E igenthfim er w ird  dem - 
naoh au fgefo rdert sieli binnen J a h re s f r is t  vom T age der d r i t-  
ten E inschaltung  in die Z eitung  „  Czas “  um so sic h c re r  zu 
melden und sein R ech t a u f  d ieses T uch  vorw eisen, w idrigens 
solches v erau sse rt und d er E rlo ss  h ieram ts aufgehalten  w er­
den w ird. — K. k . B ezirksam t.

K rościenko den 12. N ovem ber 1856.

( 2 4 0 5 )  E d i c t .  C3)
[N r. 4649.J Vom k. k . K reisgerich te  zu R zeszów  w ird 

fiber E inschreiten  d er E rben  der K arolinę Grafin M ier um 
A m ortisirung der in V erlu st gera thenen  vom A dalbert Grafen 
M ier am 15. F e b ru a r  1822 fiber 50,000 Gulden zu Gunsten 
der K arolinę Grafin M ier ausgeste llten  und a u f den Gfitern 
T ry ń cza  sam m t A ttinnenticn in der L and tafc l lib. Dom. 53 
pag. 452 n. 32 on. in tabulirten  und libr. In s tr . 227 pag . 72 
in g ro ssirten  S chuldurkunde der a llfa llige  B esitzer d ieser ab - 
gangigen U rkunde au fg efo rd ert, seinen B esitz binnen Einem  
Ja h re  so g ew iss bei diesem  k. k. K reisgerich te  anzuzeigen 
a ls sonst die U rkunde fiir n ichtig  und die rech tliche W ir -  
kung derselben gegen den A usste lle r fiir erloschen e rk la rt  
w erden wfifdo. — Vom k . k . K reisgerich te .

R zefeów  am 11. N ovem ber 1856.

HOTE ANGIELSKI
w e  L w o w i e

w środku miasta najbliżej Rynku i teatru 
położony, z nowem dobudowaniem do 1 0 0  
numerów zawierający, całkowicie odnowiony, 
wytwornie umeblowany, wyborną kuchnią i 
w dobre napoje zaopatrzony, polecają przed­
siębiorcy wszelkim podróżującym ze w zglę­
du na w ygod ę, umiarkowane ceny i dobrą 
USługę. (2 2 6 4 -7 -9 )

ł b i )  i i

i  i i  i  e  r  a  t  y .
Z WYDAWNICTWA DZIEŁ

znakomitych pisarzy krajowych
w y s z e d ł

Z E S Z Y T  I V ‘y
(1679) nakładem K. J a b ło ń sk ieg o  we Lwowie. (12)

Apteka filialna
w M A Ł I C Z U

okręgu S tan isław ow skim  k tó ra  ju ż  przez 16 la t is tn ie je , je s t 
z wolnej rek i do sprzedan ia lub w ydzierżaw ienia. B liższą 
wiadom ość można pow ziąść u w łaśc ic ie la  apteki M onasterzy- 
ckiej. (2 3 7 7 -3 )

Wegiel kamienny
T ęczyńsk i je s t  do nabycia w  m ałych  lub w iększych  partyach 
do zam ów ienia każdego czasu w dw orku hr. Potockiego Adama

w Krakowie na Nowym Świecie. ( 2357-3)

[2367]
s

Prawdziwe
o )

Angielskie

pp. Shuttleworłh i Stamper.
Wziętośó powszechną z jaką od wielu lat proszki Seidlitzkie dla ich zbawiennych skutków są chciwie i słusznie 

poszukiwane, spowodowała niektóre fabryki do fałszowania rzeczonych proszków i sprzedawania podrabianego fabry­
katu bez wartości, pod powyższą nazwą. Cena tych fałszowanych proszków jest niższą od naszych prawdziwych Pow­
ders, bo się sprzedają po złr. 1 i n iić j, niemają przecież wartości ani 10 kr., lecz gdy naśladowany fabrykat jest 
kompozyeyą przeciwną zdrowiu ludzkiemu i z szkodliwych ingredyencyj, ogłaszamy przeto, celem ostrzeżenia Publi­
czności od oszustwa i szkody, że nasze prawdziwe Seidlitz Powders noszą angielską firmę pierwotnych fabrykan­
tów Shuttleworth et Stamper i są opatrzone stęplem prywatnym tejże firmy: p. Karol Hermann w Kra­
kowie jest jedynym naszym ajentem w całych Niemczech, c. k. austryackich krajach i Polsce i ma od nas wyłączne 
upoważnienie do ustanawiania w tych krajach podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych proszków Seidlitz- 
kich po cenie złr. 1 kr. 24. m. k. pudełko.

Tychże prawdziwych proszków nabyć można przez pośrednictwo handlów pod firmami:
Agram N. Gawella.
Bernie G. Winiarski.
Białćj Karola Bucki.
Brzeżanach E. Moerl.
Bochni Paweł Niedzielski.

„ Konstanty Sollik.
Buczaczu J . Czerkawski.
Cieszynie Ed. Skriba. 
Czemiowcach Bracia C zu c z a w a  

Tabakar. _ .
„ Th. Z acharyasiew icz .

Debreczynie W. Handtel. 
Dzikowie Narcyz Giryóski- 
Drohobyczu Ch. P ireszka.
Grosswardein J. C. Boss er.
Gracu S. Suetti.
Gablonz Franc. Pietsch. 
Hermanstadzie Job. a JDeyer. 
Jarosławiu Bracia Juśkiewiei.

Josefstadt Ed. J. Traxler.
» Josefstadt J. E. Potach.
» Innsbruku J. Peterlongo. 
w Komornie Karol Borghese. 
n Kronstadzie Jos. Hoffmann.
» Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C.
» „ Zachar. Krzystofowicza.
v Laibach Math. Oitzinger.
» Lwowie Juliusz Reiss. 
n „ Bon. 8tiller. 
v Medyolanie Viscardi Piazza del Du- 

om o 4 0 7  8.
„ Jjłowyin Sączu J . Kosterkiewicza wd. 
„ Neutitczanie Vine. Stumpf.
„ Ołomuńcu J. P. Hackensóllner.
„ Opawie Konrad Brosig.
„ Pradze J. B. Chlumetzki.
„ „ Karol Lónharth.

Przemyślu Edw. Machalskiego.

w Rzeszowie F. Jaśkiewicza 
Raab Ed. Unsehuld.
B ozwadowie Karol Marecki,
Sanoku Jan Jaklitsch.
Samborze Fr. Karola Gilatowskieg - 
Stanisławowie J. Muchitsch i Sp. 
Salzburgu J . Hinterhuber.
Sissek Franc. Pokorny.
Tryencie Karol Zambra.
Tarnowie Józ. J«hn.
Tryeście Carlo Pelz.
Temeswarze Joh. Jancovits.
Turce u A. Czyrniańskiego.
Ddynie Giovanni Battiste Amarli. 
Veronie Carlo F&rst.
Wadowicach Ig. Brosig.
Znaym J. C. Schwarzer. 
Zaleszczykach J . Kodrębski et Com

„ Z łoczow ie A . Gottwald.
•'«£?*• P ro s z k i Seidl*tz a  takiego gatunku j a k  się  w Wiedniu fabrykują, d o sta rc z a ć  się zobowiązujemy po 3 0  k r ­

z a  p u d e łk o . Darby et Gosden
1 4 0  L e a d e n h a ll S tre e t  w L ondy n ie ; n as tęp cy  p an ó w  ShuttleWorłh et Stam per•

O* k. Teatr niemiecki. ,
W  piątek  dnia 28 listopada R o m e o  1 J u l i a  oper® 

trag iczna  w  2 odsłonach z m uzyką Belliniego.
W  sobotę dnia 29 listopada na dochód pani L n k a tsy  Af 

H utiray  k rotochw ila ze śpiew am i i tańcam i p. t.: P o d r # ^  
(1 9 1 9 -1 3 -1 6 )  e z a e t a  p o  o b lu b ie n ic ę .

Od Soutera l e c z y w  2 godz inaoa
;Ci i »ie^ezpieczności Dr. Bloch we W iedniu.bez boleści - . _ »   - - —---- - --------------

Rliflze listov^nie* le k a rs tw o  z program em  do rozespania. „
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Antoni litobukowski Redaktor odpowiedzialny W  drukarni Czasu. Czapliński Antoni rządzca drukarni.


